'mu amerykańskiego” 


Czy— wróg, CZy — nrzyjaciel? 


W potarganych warunkach, w ja- 
kich żyjemy, jest jednym z najbardziej 
pocieszających objawów zwartość pol- 
skiej opinii publicznej zarówno w kra- 


"ju, jak zagranicą w sprawie naszej 


granicy zachodniej na Odrze i Nysie 
Łużyckiej. Zwartość ta jest doniosłą 
nie tylko uczuciowo i moralnie, ale nie 
mniej praktyczno - politycznie. Im 
bardziej bowiem zagadnienie uzyska- 
nia żyra międzynarodowego na tę gra- 
nicę napotyka na trudności i kompli- 
kacje polityczne, związane z przeci- 
wieństwami, jakie się tak spotęgowały 
między mocarstwami zachodnimi, ze 
Stanami Zjednoczonymi na czele, a 
Związkiem Sowieckim tym bardziej 
zwartość narodu polskiego w: oparciu 
o fakty dokońane na ziemiach odzy- 
skanych jest niezbędnym, a mocnym 
gruntem politycznego zmagania się o 
potwierdzenie tego, co było uchwalone 
w Poczdamie. 

Rzecz inna, że, o ile'istnieje zasad- 
nicza jednomyślność co do samego ce- 
lu, nie można tego powiedzieć o zgod- 
ności dróg do tego celu wiodących, 
zgodności metod działania, które się 
uważa za wskazane. Byłoby bez sensu 
unikać zaznaczenia tej prawdy. Uwa- 
żam sobie wręcz za obowiązek stwier- 
dzić, że szkodliwe jest uciekanie się do 
środków demagogicznych, które ze 
sprawy granicy zachodniej robią na- 
rzędzie, służące ubocznym dążeniom 
propagandowym, z  lekceważeniem 
skutków ujemnych dla rzeczy samej. 

Wszyscy jesteśmy zgodni co do ko- 
nieczności twardego, nieugiętego prze- 
ciwstawienia się usiłowaniom  dyplo- 
macji anglosaskiej, a szczególnie ame- 
rykańskiej, podważenia istotnego zna- 
czenia uchwał poczdamskich. Że swej 
strony dajemy — zdaje się — dosta- 
teczne tego dowody w sposób konsek- 
wentny. Ale od zajmowania stanowi- 
ska, kategorycznego i nieustępliwego 
droga jeszcze daleka do ogłaszania 
Stanów Zjednoczonych — imperializ- 
„głównym 
aktualnym wrogiem” Polski, 

W „Polsce Zachodniej”, tygodnio- 
wym organie Polskiego Związku Za- 
chodniego, który zajmuje się głównie 
ziemiami odzyskanymi, czytamy w:ar- 
tykułe witającym styczniowy zjazd te- 
go Związku (numer 49-50 r. 47.) do- 
słownie : 

„Chodzi o skierowanie ostrza pro- 
pagandy przeciw głównemu aktualne- 
mu wrogowi, działającemu przeciw in- 
teresom naszego ludowo - demokra- 
tycznego państwa (i przeciw innym 
krajom demokracji ludowej — naszym 
sojusznikom), chodzi o imperialiżm a- 
merykański, — usiłujący odbudować 


stawiają ze sobą krańcowo sprzeczne 
oświadczenią polskie i wysnuwają z 
tych sprzeczności wnioski, 

eg, 
- s 

Gdy zaś mówi się o stosunku: jak 
„pomiędzy przyjaciółmi”, należy — 
sądzę — przyjaciołom mówić przede 
wszystkim rzeczy, zgodne z istotnym 
stanem spraw. Jeżeli ambasador przed- 
stawiał słuchaczom w Portland, a 
przedtem na pewno często już innym 
Amerykanom obraz stosunków w. Pol- 
sce w kolorach wręcz idealnie jasnych, 
to stwierdzić należy: 

Prawdą jest, że 'w Polsce istnieje 
wolność wyznania wiary, obrona swo- 
body życia rodzinnego, pomoc państwa 
w wypadkach bezrobocia itp. — Rów- 
ność wobec prawa? W teomii na ogół 
tak, w praktyce nie, szczególnie w ży- 
ciu gospodarczym, w którym widzimy 
bezwzględne faworyzowanie elementów 
partyjnych i spychanie na plan dalszy 
reszty społeczeństwa. A są gałęzie, 
mianowicie, gdy zahaczają o życie pu- 
tliczne, w których nie ma i formalnego 
równouprawnienia. Kto naprzykład 
nie należy do jednego ze stronnictw 
rządowych nie ma prawa wskrzeszania 
dawnej, czy zakładania nowej drukar- 
ni, wydawania jakiegokolwiek pisma, 
nie mówiąc już o skutkach polityki 
przydziału papieru pismom istnieją- 
cym, — Bezpieczeństwo własności? A 
jednak także w wypadkach, leżących 
całkiem poza zakresem reformy rol- 
iej i upaństwowienia wielkiego - prze- 
mysłu, nie można nieraz odzyskać o- 
biektów prywatnej własności, gdy 
wcielone zostały do zakładów państwo- | 
wych lub półpaństwowych. | 

A już wręcz na żarty z Ameryka- | 
nów, a zarazem z własnego spółeczen:- | 
stwa, zakrawa twierdzenie o wolności 

prasy, wolności słowa i zrzeszania się, | 
| wolności odbywania zgromadzeń publi- 
cznych i demonstracji, a w pewnym za- | 


kresie także o wolności badań nauko- 
wych. Jest wręcz zagadką, jak takie 
E- głosić można, gdy się przed 
| 
| 


wojną było dziennikarzem i działaczem 
politycznym. Wiedzą, cą o tym sądzić, | 
swoi zarówno, jak obcy, czy mianuje | 
ich się — przyjaciółmi czy — wroga- | 
mi. 
Londyn, w styczniu 1948. 
Dr. Marian Seyda. | 
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Za wymordowanie przeszło czterech milionów ludzi 
ESRO TE WS E TOARE ESS AE PEERED ANA ETAO OEE: 8 IA W TOPY TY PTT EP ECT SYST PPYTY E RY EAER, 


Kraków. — W dniu 13.'stycznia br. 
stracono w. Krakowie 23 katów nazi- 
stowskich,skazanych na kary śmierci 
w dniu 22 grudnia 1947 roku przez 
wojskowy. sąd w Krakowie.. Wśród 
skazanych czołowe miejsca zajmowali 
komendant obozu w Oświęcimiu, Lie- 
behenschel, jego doradca. polityczny 
Aumeier, lekarz obozowy: Krammer, 
kierowniczki oddziału kobiecego Man- 
del i Brandel, oraz kierownik kremato 
riów Grabner. 16 innych skazanych, to 
w większości oficerowie S.S., kierow- 
nicy bloków, administracji, zaopatrze- 
nia obozowego, handlarze . nawozami 
fabrykowanymi z popiołów spalonych: 
więźniów, oraz wysocy urzędnicy ad- 


23 katów oświęcimskich zawis 


ministracji 'okozowej. Uwolniony zo- 
stał jedynie lekarz z Monachium 
Miinch. 

Spośród 40 oskarżonych katów O- 
święcimia odpowiedzialnych za wymor 
dowanie i spalenie 4-i pół miliona lu- 
dzi-z całej Europy, 16 skazanych. zo- 


stało na kary więzienia od pięciu lat do | 


końca życia. 

Przewód sądowy w Krakowie do- 
wiódł, iż: krwawi kaci hitlerowscy pla- 
nowali wymordowanie co roku 10 mi- 
lionów Europejczyków w komorach 


U góry (od lewej): Artur Licbehenschel, Maksy milian Grabner, Hans Aumeier, Karl Ernst Moe- 


ckeł, Erich Muhsfeldt i Kurt Hugo Mueller. U 


E. H 


erriot i Monnervill 


e wybrani przewodniczącymi lz 


dołu Pau! KRrammer, Paul Szczurek, 


| Nieporozumienia między komunistami a większością Zgromadzen. N. 


PARYŻ. — Parlament francuski zebrał się 
| we wtorek na pierwsze posiedzenie sesji te- 
| gorocznej, A 
a 


Obrady Zgromadzenia Narodowego: zagał 


Niemcy. Sprawę należy postawić jas- | najstarszy wiekiem, 78-letni poseł Marcel 


no: Niemcy były, są i pozostaną na- 
szym odwiecznym wrogiem. Będąc je- 
dnak rozbite, rożbrojcne i okupowane, 
są one raczej tylko .pótencjonalnym 
niebezpieczeństwem, Aktualnym nato- 
miast wrogiem jest monopolistyczny 
kapitał Stanów Zjednoczonych Amery- 
ki Północnej, zwalczający wszystko, co 
ludowe, demokratyczne, suwerenne, 
co nie chce wprząc się w jarzmo inte- 
resów tego kapitału. Przeciw więc te- 
mu aktualnemu niebezpieczeństwu win 
no być skierowane ostrze propagandy 
Polskiego Związku Zachodniego”. 

Każdy oczywiście -rozumie;że, pi- 
sząc e „imperialiźmie amerykańskim”, 
o „monopolistycznym kapitaliźmie Sta- 
nów Zjednoczonych”, ma się na myśli 
w ogóle Stany Zjednoczone jako takie. 
Czy leży rzeczywiście w interesie na- 
szej granicy zachodniej ogłaszanie 
Stanów, Zjednoczonych — „głównym 
aktualnym wrogiem” Polski, gorszym 
od obecnie „raczej tylko potencjonal- 
nego niebezpieczeństwa Niemiec? A 
takie i podobne sformułowania nie s 
nowością w sterowanych pismach kra- 
jowych. 

Czy sądzi się; że Polska jest już w 
przededniu wojny ze Stanami Zjedno- 
czonymi? Na samym zjeździe, który 
-— jak stwierdzono — był „znaczenia 
przelomowego” w sensie zdecydowane- 
go dostosowania Polskiego Związku 
Zachodniego przy - pomocy wysokich 
sfer urzędniczych i w ogóle ludzi za- 


leżnych do obecnych stosunków poli- | 


tycznych, panujących w kraju, stwier- 
dzono, że „wojny nie będzie, bo jej so- 
bie nikt nie życzy” A jeżeli wojny nie 
będzie, czy nie ustępując 


ZEE COO ZZO AO ZZO W A 


ze swegó 
twardego stanowiska zasadniczego, nie 


Cachin. Zgromadzenie wybrało ponownie 
wśród oklasków przewodniezątym p. Edwar- 
da HERRIOT, 817 głosami na 541 głosują- 
cych, 174 giosy oddano na kandydata kómu- 
nistycznego Calas'a. s 
| Jednakże już w czasie przemówienia p. Ca- 
chin'a doszło do burzłiwych protestów. Pan 
| Cachin bowiem nawiązując 'do trosk, jakie 
sprawia narodom zachowanie niepodległości, 
| krytykował Wielką Brytanię i Stany Zje- 
| dnoczone. Gdy mówca poruszył wydarzenia 
| w Indochinach, posłowie P.R.L. opuścili sa- 
| rę. Za ich przykladem poszli republikanie lo- 
wicowi, kiedy poseł Cachin począł na nowo 
atakować politykę Stanów Zjednoczonych, 
posłowie kommnistyczni natomiast powstali 
z miejsc i zalntoenowali Marsyliankę, 
Nastąpiła przerwa w czasie której zebrali 
się przewodniczący grup w sprawie wyboru 
dalszych członków przewodnictwa, wiceprze- 
wodniczących, sekretarzy i kwestorów, wy- 
bieranych systemem proporcjalnym spośród 
poszczególnych grup parlamentarnych. Ko- 
muniści nie zadowoleni z faktu, że na pierw- 
szego wieeprzewodniczacego większość wysu_ 
neła p. Maxa Lejeune, socjalistę, w miejsce p. | 
Jacques Duclos (Kkom.) wycofali się z wybo- 


należy panować nad sobą i unikać ta- | SĘ 


kich form politycznego wojowania ze 
Stańami Zjednoczonymi, z których za- 
dowoleni być muszą — Niemcy? 

4 © d 

Gdy w Polsce piętnuje się Stany Zje- 
dnoczone jako „głównego aktualnego 
wroga” Polski, w Ameryce ambasador 
polski zapewnia Amerykanów, że Sta- 
ny Zjednoczone i Polska to — przyja- 
ciele. 

Według waszyngtońskiego korespon- 
denta londyńskiego „Dziennika Pol- 
skiego” amkasador polski w przemó- 
wieniu, wygłoszonym w mieście Port- 
land w stanie Oregon, powiedział: 

„Pragniemy przyjaźni i współpracy 
ze Stanami Zjednoczonymi, a okolicz- 
ność, że nie zawsze podzielamy. opinię 
j godzimy się na poczynania Stanów 
Zjednoczonych, nie osłabia tego faktu. 
Uważamy to poprostu za różnicę zdań 
pomiędzy przyjaciólmi”. 

Więc narzuca Się pytanie, czy uwa- 
ża się Stany Zjednoczone za — wroga 

olski, czy za — przyjaciela? Czy ma 
to zależeć od tego, gdzie i do kogo się 
mówi? Byłoby to-bardzo = ryzykowne 
nie tylko z wyższych motywów, ale 
nawet ze stanowiska oportunistyczne- 
go, boć” prasa polska jest oczywiście 
studiowana przez oficjalne czynniki a- 
merykańskie, które niewątpliwie ze- 


Associated Press) 
wystarczającym racjom żywnościowym. W 


(Foto: 


miiasteczku Velbert, niedaleko Düsseldorfu 
robotnicy tamtejszych zakładów  fabrycz- 
nych przystąpili do strajku. 

W Leverskusen przewodniczący syndyka- 
tów niemieckich robotników w strefie bry- 


Czterech robotników 
| utonęło w Modanie 


|  Grenobla, — Czterech robotników, 
| zatrudnionych w fabrykach Lumiere w 
Feyzin (Isère) a mieszkających w Iri- 
| gnu (Rhóne) po pracy zamierzało do- 
stać się na przeciwległy brzeg Rodanu 
przy pomocy promu. Dozorujący pro- 
mu odmówił przejazdu z powodu gwał- 
tównego wichru. Wówczas jeden z ro- 
botników. zaproponował kolegom, : że 
przewiezie ich łódką. Wszyscy zgodzili 
się. Nie popłynęli daleko, a wiatr wy- 
wrócił łódkę. Czterech robotników u- 
tonęio, Jeden z nich osierocił czworo 
dzieci, Przedsięwzięte natychmiast po- 
szukiwania zwłok nie dały rezultatu. 


ORAN. — Koło Colomb Bechar w Algerze 
wyskoczyło z szyn pięć wagonów* kolejkł 
elektrycznej, powodując śmierć 3 pasażerów. 


Niemey podnoszą głowe! 


Manifestacje w Zagł. Ruhry 50 tys. robotników 


ESSEN. — Ponad 50 tysięcy niemieckich - > 
robotników różnych fabryk w Zagłębiu Ru- władz okupacyjnych w zakresie wyżywienia, 
hry manifestowało we wtorek przeciwko nie ale przestrzegł ludność przed podejmowaniem 


rów. W myśl systemu proporcjonalnego ko- 
miunistam przyznano dwa stanowiska wice- 
przewodniczących i 6 stanowisk sekretarzy. 

Z chwilą podjęcia posiedzenia Zgromadze- 
nia p. Marcel Cachin jako przewodniczący aż 
do wyboru całego prezydłum oświadczył, że 
wobec tego, iż przewodniczący grup nie mo- 


gli się pogodzić, przedłoży zatarg. Prozyden | by 


towi Republiki i zawiesza postedzesie du aa- 
stępnego dnia. ` da 
Większość posłów zaprotestowała, prosząc 


. Violette, drugiego z rzędu najstarszego po- 
blado Abiola A i Thaae ommuniści je- 
dnak zagrodzili mu dostęp do trybuny. Dalsze 
ożywione debaty odbyły się w kuluarach. 
Przewodniczący grup wysłali delegację do 
Prezydenta, któremu zreferowano przebieg i 
przyczyny powstałych trudności, 

Zgromadzenie zebrało stę ponownie w Śro- 
dę o godz. 3-ciej. Przewodniczący grup, pozą 
komunistami domagali się, by przewodnictwo 
objął od zaraz p. Herriot. 


W RADZIE REPUBLIKI 
| z M RA W. TO W NAN NA DMA 


Po przemówieniu dra Grassert, przewodni- 
czącym został wybrany ponownie p. Gaston 
Monnerville, 194 głosami przeciw 175, które 
uzyskał komunista Marrane, Na skutek trud- 
ności powstałych przy wyborach dalszych 
członków przewodnictwa, odłożono je do 
środy wieczora, ë 


tyjskiej Boecier wystąpił z ostrą krytyką 


nierozważnych kroków. 

Sytuacja żywnościowa w Zagłębiu Ruhry 
przedstawia poważne trudności, gdyź'składy 
i zapasy. wszelkiej żywności są na wyczerpa- 
niu. . Przedstawiciele Związków Zawodowych 
zwrócili się do władz okupacyjnych, domaga- 
jąc się poprawy tego stanu. 

Na czwartek zapowiedzieli strajk general- 
ny górnicy w Hagen, niedaleko Duisburga, 


W Essen odbyłą się wielka manifestacja 
polityczna, którą telegramy przedstawiły ja- 
ko protest przeciw brakom żywności, Tym- 
czasem w pochodzie niesiono więcej transpa- 
politycznymi niż. żywno- 


FORBACH. — W szpitalu w Petite-Ros- 
selle zmarło dwóch dalszych górników, 
straszliwie poparzonych wskutek « wybuchu 
gazów 1 pożaru w szybie. Vuiilemin: Alger- 
czyk i Polak; trzeci ranny-zmarł w szpitalu 
w Merlebach. Nazwiska gmarłęgo Polaka 
depesze nie podają. Rodzinie jego zasyłamy 
szczere wyrazy _ współczucia, ] 

Razem z pięcioma górnikami, których nie 
zdołano wydobyć, liczba ofiar, które straci- 
ły życie w katastrofie, doszło do dwudziestu 


atunkowa przenos: zwłoz! górnika, zabi 


| Rozmowy min. D. Mayera 
z Crippsem w Londynie 
| PARYŻ. — Min. Finansów, Danie! Mayer, 
wyjechał do Londynu na narady finansowe, 
Przed wyjazdem odbył konferencję prasową. 
Minister mówił głównie o zarządzeniach fi- 
nansowych i podatkowych rządu i apelował, 
zobowiązani do złożenia daniny, użścili 
się z niej w jaknajkrótszymi czasie. Ukażą 
się osobne dekrety, które przyniosą dalsze 
wyjaśnienia w sprawie składania daniny, 
wzgłędnie podpisywania pożyczki, TE 
idając na pytania dzieńnikarzy w 
| sprawie franka ośwladczył, że rząd * dotych- 
|ezas sprawą się nie zajmował. Oświadczył, 
| żo w Londynie odbędzie w czwartek i pią- 
tek rozmówy z min. Stafford Crippsem na 
temat francusko ~- brytyjskiej wymiany 
handlowej, niemieckich spraw gospodarczych 
oraz płanu Marshalla. 


| 
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BERLIN, — Marszałek Sokołowski, na- 
czelny dowódca okupacyjnych wojsk rosyj- 
skich w Niemczech wyjechał samolotem z 
Berlina do Moskwy. W 
w strefie rosyjskiej przypuszcza się, iż ro- 
syjski gubernator wojskowy otrzyma in- 

i strukcje od swego rządu w sprawie odpo- 
| wiedzi na decyzje, jakie powzięli Anglosasi 
| we Frankfurcie odnośnie wspólnej admini- 
| stracji dla Niemiec zachodnich. 


| Sądzi się, iż Rosjanie stworzą podobną ad- 
ministrację w swojej strefie we wschodnich 
Niemczech. Na temat ewentualnego wyco- 
fania się Anglosasów z Berlina krążą pogło- 
ski, iż Rosjanie, gdyby chcieli istotnie zmu- 
sić Amerykanów, czy Brytyjczyków do o- 
puszczenia Berlina, to mogliby to uczynić 
dzięki utrudnieniom żywnościowym i komu- 
nikacyjnym w. Berlinie w strefach aliantów 
zachodnich. X 

Z punktu zaś politycznego, Rosjanie mo- 
ga przestać uważać Radę Kontrolną w Ber- 
linie za wykładnik Wielkiej Czwórki. Mogą 
następnie rozwiązać np. Radę miasta Berli- 
na, w której mają 8 miejsc na 20 okręgów 
miejskich i zastąpić ją przez własną admi- 
nistrację, dostosowaną wyłącznie do swych 
własnych celów. 

Jakiekolwiek zapadną decyzje w Moskwie, 
marszałek Sokołowski ogłosi je prawdopo- 


|Poparzeni górnicy przechodzą straszne ka- 
tusze, Lekarze wyrażają obawy, że nastąpią 
jeszcze dalsze zgony. dit 


Ludność Petite-Rosselle i okolicy pozosta- 
je w dalszym ciągu pod wrażeniem strasznej 
katastrofy. 


Praca w tragicznym szybie została pod- 
jeta we wtorek, nazajutrz po . pogrzebie 
pierwszych dziewięciu ofiar wybuchu, Jed- 
nakże okoliczności katastrofy są nieomał 


> s 
(Foto: Keystone) 
tego wskutek cksplozji 


ło na szubienicy 


„Marsz. Sokołowski przywiezie odpow 


kołach niemieckich ji 


gazowych obozu: w  Oświęciemiu i 
Brzezince. W Oświęcimiu stracili nazi- 
ści także 120 tysięcy Francuzów. 
Wśród zamordowanych-w tym obozie 
znajdowało się ponad stu obywateli a- 
merykańskich. Krwawa Mandel ska- 
zana została na karę śmierci za spale- 
nie ponad 10 tysięcy kobiet różnych 
narodowości, które sama wybierała 
na spalenie a niektóre własnoręcznie 
mordowała. 


Wydawca ż założyciel : „ Załołony w r. 19090 | CENA 5 
Directeur Fondateur e Michal KWIATKOWSKI gabordć Mal: 1940 - Reparu Dée, 19a: || PRIX fr. 


10 miln. dól. pożyczki 
na unowocześnienie 


kopalń francuskich 

PARYŻ. — Kopalnie francuskie za- 
ciągnęły pożyczkę w sumie 10 milionów 
dolarów, której udzieliły banki szwaj- 
carskie. Pożyczka w całości będzie zu- 
żyta na zakup w Stanach Zjednoczo- 
nych i Szwajcarii nowoczesnych urzą- 
dzeń i narzędzi kopalnianych. 


Prezydent Auriol wy 
jedzie do Afryki Półm. 
Alger. — Spodziewają . się tutaj 
wkrótce przybycia Prezydenta Francji, 
który jak donoszą zamierza odbyć po- 
dróż po północnej Afryce, 


39 zabitych w katastrofach samolotowych 


SANTIAGO. — 'Samolot pasażerski, 
który obsługiwał linię Barahoma - San 
tiago w Republice Dominikańskiej, roz 
bił się w dniu 13, stycznia br. 25 km. 
od miasta Ciudad Truijillo na połud- 
niu wyspy San - Domingo. 28 pasaże- 
rów, oraz 38 ludzi i poniosło 
śmierć. Brak bliższych danych, co by- 
ad powodem tego tragicznego wypad- 
u. 


* 
Rozbił się samolot Dakota”, 
a zabiteyh 

NOWY JORK, — Samolot amerykański 
typu „Dakota”, należący do amerykańskich 
linii lotniczych rozbił się niedaleko lotniska 
w Waszyngtonie w chwili, gdy próbował 
lądować w czasie gwałtownej burzy desz- 
czowej. 5 pasażerów poniosło śmierć. 


x i 
Zapalił się w powietrza bombo- 
wiee brytyjski, 3 zabitych, 
l ranny 
TOPCLIFFE (Yorkshire). —— Stracili ży- 
cie pilot i dwóch ludzi załogi bombowca 
brytyjskiego „Wellington”, gdy maszyna za- 
paliła się w powietrzu i spadła we wtorek 
niedaleko lotniska „R.A.T.”. Drugi pilot, ra- 
tując się spadochronem z niskiej wysoko- 
ści, odniósł ciężkie obrażenia. 

. 4. 
Czteromotorowiec argentyński 
zapalił się w czasie lądowania, 

7 osób ocaliło się 
RZYM, — W czasie przymusowego lą- 
dowania w Ponte Galera niedaleko Fiumi- 


Wojska greckie atakują 800 partyzantów 


cina we Włoszech czteromotorowiec nalłeżą= 
cy do linij lotniczych argentyńskich, zapa» 
lił się. Samolot udawał się do Argentyny z 
lotniska Ciampino. Po godzinie lotu powstał 
defekt w jednym z motorów, poczem cała 
maszyna zapaliła się. Pilot zdążył jednak 
wylądować i ocalić 7 pasażerów, 


ę 
Wulkan włoski przejawia 
działalność 


RZYM. — Wulkan Bagno we Włoszech 
środkowych w prowincji Abruzzi niedaleko 
miasta Aquila przejawia ożywioną dzialal- 
ność. Potężne masy dymu i popiołu wydo- 
bywają się od kilku dni z kraterów od daw- 
na spokojnego wułkanu. Ludność okoliczna 
słyszała niejednokrotnie głuche wybuchy 
wewnętrzne, które obecnie przypominają 
grzmoty, wstrząsając potężnymi podstawa- 
mi górskiego wulkanu. W promieniu kilką- 
set metrów wokół krateru kamienie ì zie- 
mia pokryte są czarną masą opadającego 
dymu i spalenizny. 


Straszliwa wichura 
nad kanałem La Manche 

Dwóch marynarzy zatonęłe 

wraz ze statkiem rybackim 

PARYŻ. — Na skutek ostatnio szalejącej 
burzy na Kanale La Manche zatonął fran- 
cuski statek rybacki z dwoma marynarzami, 
Chodzi o statek „Petit-Marcel”, który wy- 
jechał na połów niedaleko od portu Bieppe. 
Bezpośrednim powodem wypadku był de- 
fekt w motorze, który zmusił statek do po- 
zostania przez całą noc na morzu. Buza, 
jaka pówstała nad ranem, rzuciła statek na 
skaliste wybrzeże. 


m 


w górach Parnasu | 


ATENY. — Komunikat wojsk rządowych 
doniósł we wtorek, iż w górach Parnasu 
rozpoczęła się na wielką skalę ofensywą 
przeciwko silnie umoenionym pozycjom par- 
tyzantów, którzy zajmują trudne pozycje w 
paśmie gór .Parnasu, Oblicza się siły par- 
tyzantów w tym rejonie na 800—1.000 ludzi. 


iedź Rosji 


|. ma postanowienia frankfurckie Anglosasów 


(li w Berlinie w dniu 20 stycznia, gdyż w 
| tym dniu Rada ta odbędzie wspólne posiedze- 
nie z przedstawicielami czterech mocarstw. 
W kołach niemieckich zbliżonych do władz 
wojskowych uważa się, iż deklaracja mar- 
szałka Sokołowskiego będzie ważnym ak- 
tem, uczynionym przez Rosjan w odpowie- 
dzi na stworzenie „Bizonii”, czyli połączenia 
obu stref anglosaskich. 1 
Dotychczas jednak Rosja urzędowo re- 
spektowała tak zwane granice strategiczne 
ustanowiene w Teheranie i Jałcie. 
MOSKWA. — Nowym ambasadorem rosyj- 
skim w Helsinkach mianowany został Sawo- 
nenkow. . 
EZ TR EN ACEI CZY ESRR e A 202 R MEDOK 
Dalsze rozmowy Bollaert — 
Bao Dai za miesiące 
GENEWA. — Rozmowy komisarza Fran- 
cji Bollaert'a z b. cesarzem Annaimu, Bao- 
Dai, zakończyły się. Rozmowy odbywały się 
w atmosferze przyjaźni i zaufania, Bao-Dai 
i komisarz Bollaert spotkają się na nowo 
za miesiąc nad zatoką Along w Indochinach. 


D a ZOO A O OT MO NO, 
BUKARESZT. — Na podstawie zarządzenia 
rumuńskiego ministra Spraw Wewnętrznych, 
wszystkie ulice miast i miasteczek w Ru- 
munii noszące nazwy związane z b. królem 
Michałem lub jego rodziną, będą musiały być 
zmienione. 


sselle doszła do 


wyłącznym tematem rozmów. Wysuwa się 
zwłaszcza sprawę  odpówiedzialności, przy- 
czym wymieniane są nazwiska różnych u- 
rzędników. Coraz więcej jest głosów twier- 
dzących, że w tej niebezpiecznej kopalni 
zaniedbano pewnych elementarnych zasad 
bezpieczeństwa i przezorności, Dyrekcja ko- 
pałń, aby położyć kres pogłoskom, oznajmi- 
ła, że za kilka dni ogłosi raport na pod- 
stawie śledztwa przeprowadzanego przez fa- 
ehiowców. A 


ew York Times) 


Partyzanci dysponują bronią maszynową, 
artylerią oraz moździeżami, jako też bate- 
riami przeciwlotniczymi. Partyzanci 
li ataki w południowej Grecji. Działania rzą 
dowe wspiera silne lotnictwa. ; 


x 

Policja grecka aresztowała 

200 działaczy Markosa 

Ateny, — Policja rządowa grecką aresz- 
towała we wtorek ponad 200 osób, którym. 
zarzuca się, iż są działaczami i sympatyka- 
mi rządu Markosa. Po przesłuchaniach, 
część tych działaczy została wysłana do o- 
bozów na wyspie Ikarii. Wśród aresztowa- 
nych źnajduje się sekretarz generalny grec- 
kich Związków Zawodowych, który miał 
publicznie głosić swe sympatie dla party- 
zantów. 

* 


Obserwatorzy 0.N.Z. 
opuścili Konicę 
, ATENY. — Obserwatorzy Komisji bał- 
kańskiej O.N.Z. wyjechali z Konicy do da- 


niny, po przeprowadzeniu powierzonej im 
ankiety. 


Belgia zastrzega się 
również przeciwko de- 
cyzjom we Frankfurcie 


Waszyngton. — Ambasador belgij- 
ski w Waszyngtonie Silvereruys od- 
był w poniedziałek rozmowę z podse- 
kretarzem Stanu Lovettem w sprawie 
ostatnich decyzyj zapadłych we Frank 
furcie. Złożył on ponadto notę, w któ- 
rej rząd belgijski zaprotestował prze- 
ciwko podejmowaniu ważnych decyzji 
o dalszym losie Niemiec bez  wysłu- 
chania zdania jednego z. najbliższych 
sąsiadów Niemiec. Nota belgijska za- 
wiera podobne zastrzeżenia jakie zgło 
sili ambasadorowie Francji w Londy* 
nie i Waszyngtonie, 


kie 


LONDYN. — Na skutek długotrwałych 
deszczów w W. Brytanii wylała rzeka Severn, 
zagrażając miastom Shrowsbury i Worcester. 
Wiele innych rzęk wystąpiło z brzegów w 
Walii, ` ż 

HAGA, — Premier Holandii Van Bell o- 
świadczył po powrocie z Indonezji, iż został 
tam stworzony tymczasowy rząd Federacji z 
udziałem przedstawicieli polityków indonezyj. 
skich, pozostających zdała od walk nieda- 
nych. 

RZYM. — Nieznani sprawcy rzucili bombę 
do lokalu partii komunistycznej na przed- _ 


mieściu stolicy włoskiej, Są poważne znisz- 
czenia, 


NORYMBERGA. — Oskarżony Alfred 
Krupp zażąda po raz drugi zezwolenia na 
dopuszczenie w jego wypadku obrońcy ame- 
rykańskiego. 

JEROZOLIMA. — Grupa Arabów n 
na osiedle żydowskie w Górnej Galilei, ale 


została odparta przez oddziały brytyjskie. W 
Halfie natomiast Arabowie rzucili doń 


Górnicy nisśll na ramionach trumny ze zwłokami towarzyszy pracy.| chodu bombę. Strat w ludziach nie było. 


PES Str. 2, 
Glosy dyskusyjne Czytelników 


-„Pe-Pee-Rowskie szydło 
wyszło z 0.P.Owskiego miecha!” 


Na niedzielę 11 stycznia r.b. zwołany zo- 
stał do Marles les Mines (P, de C.) ż wiel- 
ką reklamą przez miejscowe Koło O. P. O. 
wiec informacyjny pod tytułem: „Informacje 
o Polsce” i „Dlaczego Mikołajczyk -połączył 
się z Rozmarkiem”. Słowami o opiece nad 
dziećmi w Kraju i pomocy dla nich, miejsco- 
wy prezes O.P.O, ob. Kucharski zagaił ów 
wiec. Ob. Wygórski, prezes zarządu główne- 
go O.P.O. oświadczył, iż był w Polsce, obje- 
chał całą, widział w niej i złe i dobre rze- 
czy, ale bardzo dużo dobrego. 

Ubolewał tylko, że nie wszyscy to dobrze 
roztumieją a przeważnie ci z Francji, bo oni 
się czaili do wolności we Francji i 
tego samego życia domagają się w Polsce, 
zà co niektórzy już siedzą w więzieniu. 

Nie omieszkał też pan ob. prezes wyjaś- 
nić, że „wszystkiemu złemu winien jest Mi- 
kołajczyk i Jego klika”. Zdziwienie można 
było zauważyć na uczestnikach owego wie- 
cu, że ob. prezes Wygórski pogardził rajem 
w Polsce i wrócił z powrotem do Francji. 

Drugim z kolei mówcą był ob. od „Gazety 
Polskiej” z Paryża, Kowalski, który na wstę- 
pie swojego przemówienia powiedział, że ce- 
lem jego przemówienia jest sprawa „boleś- 
niejsza, bo połączenie ryreęyĘ w z Roz- 
markiem”, Każdy spodziewał się naturalnie 
psioczenia na to wszystko, co stoi na prze- 
szkodzie PPR. 

Niezgrabnie jednak obywatel prowadził 
swoje rzemiosło majstra od PPR-owskiej 
„G. P”. Nasamprzód nie chciał, czy też nie 
umiał wytłumaczyć przymierza Gomułka — 
Radziwiłł, o co. wołano, , 

Zabrał się biedaczysko do tłumaczenia po- 
łączenia Mikołajczyka z Rozmarkiem w taki 
sposób, że jak kulawy kijem podpierał się 
świstkami wyciętymi z pism, ujadających na 
Mikołajczyka, a które mu się nawet pomie- 
szały, i nie mógł się w nich połapać. 

Nie obeszło się też naturalnie bez ataków 
na „Narodowca”, którego niektórych arty- 
kułów chwytał się biedny „Towarzysz Re- 
daktor” jak pijany płotu, kiedy właśnie 
kij mu z ręki wypadł. Lecz u prawdziwego 
Polaka tak artykuły PPR-owskiej „Gazety 
Polskiej” jak jej reżyseria nie wywrą żad- 
nego ia. Polskie przysłowie mówi 
przecież: „pies szczeka, a wiatr niesie”. 

Sala była zresztą dość pusta, pomimo 
| aa 

Czego Mikołajczyk mówić 
nie może 

Mikołajczyk zna dokładnie tajniki dzisiej- 
szej sytuacji w Polsce. 

Jest szereg spraw, na temat których 
„Mikołajczyk nie może mówić. Nie może on 
"wyjawić, jak wraz z towarzyszami wydostał 
się z polskiego państwa policyjnego. Nie mo- 
że on opowiedzieć jak dowiedział się o de- 
cyzji komunistów, wedle której miał być 
postawiony przed sąd i stracony, gdyż nie 
może wystawić życia informujących go o- 
sób na niebezpieczeństwo. 


Polak skazany na karę Śmierci 
Londyn. — Stanisław Myszka, lat 23 ska- 
zany został w Perth 10 styczńia br. przez 
brytyjski sąd tamtejszy na karę śmierci za 
zamordowanie Mrs. Katarzyny Mc Intyre, 
żony pastucha z Kenmore, Wyrok będzie wy- 
konany w Perth w dniu 6 lutego br. 


serwaty „Morgenbladet”.... 
„Dągbładet” zamieściły artykuły wskazują- 
ce na fakt, iż wielkie mocarstwa z Rosją i 
Anglią na czele prowadzą na szeroką skalę 
zakrojoną akcję wywiadowczą na terenie 
północnej Norwegii. Pułkownik kontrwywia- 
du norweskiego Ole Reistad mich, KG, iż 
łapano 90 marynarzy rosyjsk zy 
Pbierali wiadomości i robili fotografie twier- 
dzy norweskiej w Kristiansand. Ponadto wy- 
wiad rosyjski interesuje się, w jakim stop- 
niu naród norweski sympatyzuje » Rosją 
i jej ustrojem. 
Zbawienie świata przez miłość 
bliźniego i miłosierdzie 
Medellin (Kolumbia). — „Ameryka jest 
powołana do wypełnienia wielkiego obowiąz- 
ku przebudowy Świata, gdyż jedynie aktami 
miłosierdzia i sprawiedliwości możemy ura- 
` tować naszą cywilizację”, — W ten sposób 
wyraził się André Maurois, dodając : „Albo 
wojny ustaną w świecie, albo świat zosta- 
nie bez ludzi”. „My znajdziemy rozwiązanie 
«odnośnie nacjonalizmu, tak jakeśmy znaleź- 
li w odniesieniu do indywidualizmu, — Lecz 
musimy wzbudzić w naszych sercach chrze- 
ścijańskie uczucia miłości bliźniego i miło- 
sierdzia”, (C.L.C.) 


| Z W O ZZA AŚ ON EEE 

SYDNEY. — Premier Australii Chyfley 
podał do wiadomości, iż rząd australijski wy- 
znaczył nagrodę miliona funtów dla odkryw- 


cy nowych złóż rudy uranowej w Australii, 


O filozofii 
Zadamy najprzód pytanie: „Co to jest 
filozofia?” 
A więc filozofia jest to nauka ba- 


dająca istote wszechrzeczy.  Zagad- 
nieniem tym zajmowali sig dawni y 
Rzymianie i Grecy, nauka ta in- 


teresowała uczonych z czasów średnio- 
wiecza 4 późniejszych, a dzisiaj nauka ta 
poważnie rozwinięta stanowi jeden z 
głównych działów studjów dla ludzi po- 
święcającym się różnym wyższym stu- 
diom. 

Nie będziemy oczywiście na tym 
miejscu  roztrząsali głębiej tego . za- 
gadnienia. Pragniemy jedynie zwrócić u- 
wagę, że „filozofować”, to nie jest rze- 
czą łatwą. Nauka filozofii opiera się 
głównie na dwóch zasadniczych ga- 
łęziach wiedzy: psychologii, która zajmu- 
je się życiem duchowym człowieka i lo- 
giki, to jest sposobu rozumowania, 
wnioskowania i wydawania sądów o ta- 
kiej czy innej rzeczy. Poznanie tych 
nauk stanowi podstawę do nauki filo- 
zofi. > > | 

Nie wszystko to, co słyszymy, widzimy 
i odczuwamy jest prawdziwe. Często my- 
limy się w swoich opiniach dotyczących 
rzeczy i lwdzi. Sąd nasz bowiem formu- 
jemy przy pomocy zdania. Ale zdanie 
może być ujęte fałszywie lub prawdzi- 
wie. I stąd wypływają rozbieżności w na- 
szych poglądach i osobiste konflikty, © 
Aby wydać jakikolwiek sąd musimy się 
oprzeć na doświadczeniu, pamięci, roze 
ważamiu, i wyciągnięciu wniosków. Spra- 
wa to jest trudna i wymaga gruntownej 
wiedzy i praktyki. Pocieszmy się jednak. 
Nie tylko bowiem my ludzie prości myli- 
my się często. Czasy obecne wykazały, że 
i ludzie wielkiej nauki, politycy 4 dyplo- 
maci, popełniają błędy, które mszczą się 
na całych pokoleniach. 

Są ludzie, którym każdy pozór wystar- 
czy, by ich skłonić do uwierzenia w to, 
co zgadza się z ich pragnieniami. Ludzi 
takich nazywamy optymistami. Odwrot- 
nie, pesymistami nazywamy ludzi, któ- 
rzy patrzą na świat przez czarne oku- 
lary i stale narzekają. Kto ma rację? 
Niewiadomo. Ja osobiście wolę jednak , 
być optymistą. P. G. 
Gdida ma 


wielkiej reklamy į roznoszenia ulotek po do- 
mach i dopiero autobusy, którymi przyjechali 
ludzie stanowiący zmobilizowaną awangardę 
Pe-Pee-Rowską, przybliżyli ilość obecnych na 
sali do dwustu i coś osób. : 

Kiedy poprosił o głos obecny na sali pre- 
zes Polskiego Stronnictwa Ludowego we 
Francji, Wł. Krawczyk, przewodniczący wie- 
cu, na którym zapowiedziano swobodną dy- 
skusję, nagle zaznaczył, że tylko pięć minut 
wolno przemawiać. Wywołało to burzę pro- 
testów. 

Mówca Krawczyk pomimo przeszkód zo- 
brazował życie w Polsce tak, jak nam je o- 
pisują rodacy, którzy są na miejscu, a któ- 
rzy skarżą się na wielką nędzę. 

Nawiązawszy do przemówienia ob. redak- 
tora od „G. P.” Krawczyk zaznaczył, iż aby 
otrzymać na to prawdziwą odpowiedź, dla- 
czego Mikołajczyk wyjechał z Polski, należy 
zwrócić oczy w stronę naszej Ojczyzny, i co 
tam wyprawiano za gwałty przeciw P.S.L. 
Dalej należy podnieść prześladowania stron- 
nictw chłopskich i ich przywódców także w 
Jugosławii, Rumunii i Bułgarii. i 

Świadectwem losu, jaki komuniści prze- 
znaczyli przywódcom chłopskim, to w Buł- 
garii mogiła człowieka, która przeciw dzi- 
siejszemu władcy tego kraju spowodował 
cały świat do protestu przeciw skazaniu na 
śmierć zasłużonego działacza ' chłopskiego, 

Nie pomogła nawet prośba matki, która 
udała się błagać o łaskę dlą skazanego syna. 
Te wysiłki nie powstrzymały od zatwierdze- 
nia wyroku na tego samego Mikołaja Pet- 
kowa, który obok tak wielkich zasług dla 
Państwa i Narodu, miał zasługę uratowania 
życia temu Dymitrowowi, który dzisiaj z 
zimną krwią nie okazawszy żadnej litości 
pozwolił, a raczej nakazał powiesić na szu- 
bienicy swojego wybawcę! 

Trzecią odpowiedzią dla ob. red. od „Ga-| 
zety Polskiej” jest 70-cio letni sługa „pań- | 
stwa i przywódca Narodu Rumuńskiego Dr; 
Maniu, który za swoje zasługi dostał w na- 
grodę 15 lat ciężkich robót, z których może 
ani jednej części nawet nie przeżyje. 

I czyż Naród polski miał czekać,aby kaci' 
stronnictw chłopskich w ślad za swoimi ko- 
legami po fachu nasycić mogli swój wzrok 
widokiem Mikołajczyka na szubienicy? O 
nie! Naród polski widząc, iż groza pepeerow- 
skiej zemsty zbliża się do osoby przywód-! 
cy ludu polskiego, zasypując Go uchwałami 
i prośbami, zmusił go do wyjazdu, aby zao- 
szczędzić jeszcze jednej zbrodni hańbiącej 
honor Ojczyzny i Narodu polskiego. 

Jak pisze męczennik za sprawę ludu pol-| 
skiego z czasów sanacji, z czasów okupacji 
hitlerowskiej į obecnie ofiara pepeerowskie- 
go terroru, Kazimierz Bagiński, Mikołajczyk 
przyjechał do Kraju na żądanie ludu pol- 
skiego, i wyjechał z niej na to samo żąda- 
nie. Nie ma i być nie może dla tego tak bo- 
lesnego wydarzenia, innego tłumaczenia, jak 
tylko ta smutna, ale naga prawda ! 


P.P.R. i jego „G. P.” umowy Mikołajczyk — 
Rozmarek, Krawczyk przedstawił, że umowy 
nawiązuje się pomiędzy ludźmi i umowy na- 
wiązuje się pomiędzy organizacjami. Jeżeli 
naprawdę z dobrze otwartymi oczyma pa- 
trzymy na świat, to musimy widzieć, że i 
umowy dzisiaj nawiązuje się pomiędzy pań- 
stwami, aby osiągnąć jakiś cel, lub też za- 
pobiec jakiemuś niebezpieczeństwu. 

I właśnie umowa Mikołajczyk —— Rózma- 

rek nie jest niczym innym, jak umową po- 
trzebną do uzyskania celów, które się natu- 
ralnie P.P.R. nie podobają, A celem jest u- 
króćenie cierpień narodu polskiego i przy- 
wrócenia mu wolności. 
"I tutaj właśnie wyszłó P.P.R-owskie szy- 
dło z O.P.O-wego miecha. Tu właśnie wy- 
kazało się, iż za kulisami O.P.O kryją się 
P.P.R-owscy artyści, którzy kiedy nie mogą 
ukazać się z prawdziwym obliczem, z ukry- 
cia, z zakulis — których mają do wybaru 
pod kilku nazwami — starają się bronić 
swojego reżimu oraz przyciągać do niego 
szerokie rzesze ludu polskiego. 

W ogłoszeniu zapowiedziano iako mów- 
cę Mondrzyka od „Gazety Polskiej” ale za 
Mondrzyka. stanął nagle Halpern-Kowalski. 
I jak sól w oczach, tak wypowiedziane przez 
Krawczyka słowa prawdy zaczęły gryźć o- 
becnych pepeerowców, a widząc, iż odpowiedź 
na te słowa jest nie do pomyślenia, bydlęcym 
wyciem starali się je zagłuszyć. 

I cóż dowiedzieliśmy się w odpowiedzi na 
słowa tak Krawczyka, jak i Kołodziejka 
Franciszka, który pomimo choroby przybył 
aby. coś usłyszeć. Kołodziejek także na- 
piętnował siewców zamętu i rozbijaczy klasy 
robotniczej, zaznaczając, że na dowód mi- 
łości do ojczyzny, stary i chory sam pozostał 
w domu a trzech synów dał armii pol- 
skiej, aby walczyli o Polskę, a wy — po- 
wiada Kołodziejek chcecie walczyć z 
„Narodowcem”, Obywatel z „G.P.” odparł, że 
Mikołajczyk zawarł umowę z Rozmarkierma 
ale do bloku z P.P.R. nie chciał przystąpić, 
i jak blok mówił tak, to Mikołajczyk mówił 
nie, I to ma być jego przestępstwo, że nie 
poddał się komendzie patronów „Gazety Pol- 
skiej”! Nie można opisać wszystkich bzdur, 
jakimi operowali oszczercy tak na Mikołaj- 
czyka jak na „Narodowca”. Jedno jest tyl- 
ko pewne, że Mikołajczyk był, jest i pozo- 


szczerze i otwarcie, broniąc sprawy ludu tak 
na zewnątrz, jak i od wrogą wewnętrznego. 
Cześć Mu za to! Obecny na wiecu. 


384) (Ciąg dalszy) 

Próbowałam pocieszać Laurentę, 
tłumacząc jej, że zaręczyny są tak sa- 
mo zaraźliwe, jak naprzykład szkarla- 
tyna. Natomiast nie opowiedziałam jej, 
że Andrzej już mi się oświadczył, gdyż 
moglibyśmy narazić się na niejedno: 
na przesolone potrawy, na spóźniony 
obiad i t, p. Jednakże wszystkich nie- 
szczęść nie udało się uniknąć; mam 
na, myśli te oświadczyny. 

Andrzej jest tak staromodny, że 
wierzy, iż dzisiaj jeszcze miłość wy- 
znaje się słowami, W ubiegłą niedzielę 
odwiedził mnie w świątecznym garni- 
turze. A taki człowiek, jak on, nie kła- 
dzie bez poważnego powodu szewioto- 
wego ubrania į nie zakłada czegoś tak 
dalece niewygodnego, jak sztywny 
kołnierzyk. A. więc tak, chodziło o to, 
czy ja mogłabym sobie wyobrazić... 
tak, on całe życie mieszka na wsi i 
dlatego nie umie tak odrazu się wyga- 
dać, ale w końcu jednak zostało wszy- 
stko wypowiedziane. A gdy się to sta- 
ło, pokazał mi swojć książki 


z kasy 
| oszczędności, posiadał aż dwie, Jedną 


na siedemset, a drugą na dwa tysią- 
ce trzysta koron. Prawda, jakie to 
miłe j ujmujące z jego strony? < 

No, a teraz należało tak przystroić 
ten kosz, żeby męska duma zbytnio 
nie ucierpiała. W ogóle nie mogło być 
o tym mowy, że złamałam mu serce; 
przypuszczam, żeś to zrozumiała ? Zmo 


Decazeville, 


Decazeville, w styczniu. 

Zagłębie górnicze Aveyron, mimo że żyje 
tu i pracuje w chwili obecnej przeszło tysiąc 
Polaków, było stósunkowo najmniej znane 
szerokiemu ogółowi polskiej emigracji za- 
robkowej. Na fakt ten złożyło się kilka przy- 
ezyn. Jako główną przyczynę tego stanie 
rzeczy należy jednak uznać fakt, że do roku 
1939, Polacy w Aveyron byli elementem ra- 
czej „płynnym”, Warunki mieszkaniowe są 
tu tak ciężkie, że potrzeba naprawdę wiel- 
kiej odwagi, by osiedlić się w zagłębiu na 
stałe. Przez zagłębie przewinęło się więc 
wielu Polaków, którzy pó ukończeniu kon- 
traktu pracy, wędrowali w inne, bardziej go- 
ścinne, okolice Francji. 

Niemniej, Polacy zamieszkali w zagłę- 
biu Aveyron i mimo trudnych warunków o0- 
stedlili się; niektórzy nawet zdążyli przywią- 
zać się do górzystych tych okolic, pełnych 
swoistego uroku, szczególnie w miesiącach 
letnich. 

Najliczniejsza falà emigracji polskiej na- 
płynęła do zagłębia Aveyron po pierwszej 
wojnie światowej Byli to przeważnie emi- 
granci pochodzący bezpośrednio z Kraju. Tak 
zw. „Westfalczycy” są tutaj bardzo nieliczni. 


Przed 100 laty 


Tymczasem, Polacy, którzy napływali tu 
w latach 20-tych nie byli pierwszymi w za- 
głębiu Aveyron. W Decazeville istnieją nie- 
liczne ślady pobytu Polaków już przed 100 
laty, Byli to uczestnicy Powstania Listopa- 
dowego. Gdy znaleźli się oni w ciężkich wa- 
runkach na bruku paryskim, ówczesny były 
premier i kilkakrotny minister Decazes, zaj- 
mujący się jednocześnie rozbudową zagłębia, 
zaproponował Polakom wyjazd do Decaze- 
ville, Około 1835 roku przybyła tu więc nie- 
liczna grupa Polaków, którzy nie znalazłszy 
jednak tych warunków, jakie im przyrzeka- 


no, wyjechali po kilkuńhastomiesięcznym po- | 


bycie. Udali się oni do Brive - la - Gaillarde, 
Montluçon, Clermont-Ferrand a także do o- 
kręgu Pórigueux — w okolice Bergerac, gdzie 
na ementarzach wiejskich znajdują się jesz- 
cze ich groby. 

W okresie przed wojną 1914 r. przybyła 


także do Decazeville nieliczna — na począ- | 


tek — grupa robotników polskich z dawnej 
Galicji, sprowadzonych przez Skołyszewskie- 
go, „którego biuro znajdowało się wówczas 
w Wieliczce. Grupa ta również rozpierzch- 
nęła się dość szybko, zwłaszcza po wybuchu 


| wojny.. 


Dopiero trzecia fala emigracji w latach po 
pierwszej wojnie światowej, zapuściła tu ko- 
rzenie i dała podstawy stałej i licznej kolonii 
polskiej. Liczba ludności polskiej na terenie 
zagłębia Aveyron, w największym rozkwicie 
życia polskiego, nie przekraczała nigdy 3.500 
dusz. 


Znośne warunki pracy 


Liczba Polaków na terenie zagłębia Avey- 
ron przedstawia się w chwili obecnej, w 
przybliżeniu, jak następuje: Decazeville — 
250; Cransac, Aubin, La Gua — około 600 
Polaków, La Combe około 60. Ponadto kil- 
kadziesiąt rodzin zamieszkuje w pobliskim 


Nowy statut dla 250 tys. 
cudzoziemców w Egipeie 


Kair. — W Egipcie weszły niedawno w 
życie dwie ustawy, dotyczące cudzoziemców. 
Pierwsza ogranicza liczbę pracowników cu- 
dzoziemskich w zedsiębiorstwąch egip- 
skich. Druga E e OS REJ 
damiania władz o zmianie miejsca. zamiesz- 
kania. Ze statutu wynika, że ani, urodzenie 
na obszarze Egiptu, ani odbycie służby woj- 
skowej, w oczach władz egipskich nie upraw 
niają do nabycia obyw. egipskiego. Władze 
zdążają wyraźnie do tego, by obywatelstwo 
i pozwolenie na pobyt dać tylko ludziom, 
którzy mogą oddać korzyści egipskiemu 
społeczeństwu, a  wydałić bezużytecznych. 
Podobne nastawienie władz może stać się 
groźne dla wielkiej liczby osób, pozbawio- 
nych obywatelstwa i osiadłych w Egipcie. 
Okres przejściowy, przewidżiany. konwencją 
z Montreux upływa z dniem 15 październi- 
ka 1949. Trudno jednakże przypuścić, by 
rząd wykonał nową ustawę do litery i wy- 
dalit masowo cudzoziemców, odlawna za- 
mieszkałych w ich kraju. Liczbę obcokra- 
jowców w Egipcie obliczają na 250 tys. ludzi. 


Statek włoski 
zatonął w Morzu 
Śródziemnym 


W czasie burzy, która 
szalała 3 stycznia wzdłuż 
wybrzeży Morza śród- 
ziemnego, zatonął 88-to= `: 
nowy statek włoski 
„Beatrice”. — Na zdję- 
ciu widać statek, zanu- 
rzający się w fale. 


(Foto: Associated Press) 


La ai a i i SA 


bilizowałam całą swoją przebiegłość i 
wybitne krasomówstwo — naturalnie, 
łatwo Ci powiedzieć: Zachowaj Boże! 
Ale mimo wszystko prawdą jest, że 
gdy Andrzej opuszczał mój pokój, był 
święcie przekonany, że mało która ko- 
bieta byłaby go warta. | 

Jeszcze ciągle bawią u nas artyści, 
obecność ich pobudza ruch towarzy= 
ski, co dla nas oznacza wzmożoną pra- 
cę. Laurenta dąsała się, mruczała pod 
nosem i powiedziała: jężeli tak dalej 
pójdzie, to najlepiej odrazu zrobić ko- 
niec: ale mam wrażenie, że podczas 
piętnastu lat, które tu spędziła, nieje- 
dnokrotnie mówiła to samo i zostawa- 
ła, toteż nikt nie bierze pod uwagę 
jej gadania, Ale pani Bech jednego 
się nauczyła: Laurenta ma wolne jed- 
no popołudnie w dzień powszedni, a 
ponadto w każde święto i wtedy jest 
nietykalna, nawet gdyby sam król 
przyjechał z wizytą. Poza tym odnoszą 
się do Laurenty z pełnym szacunkiem, 


Narodowiee 


Combes, Aubin, Gransae 


Viviez (przemysł chemiczny), Verne l'Etang , nauczycielstwa, mieli bardzo wielki wpływ 
i okolicy. dwaj polscy kapłani: Ks. Pachurka, syn 

Polacy, prawie wszyscy, zatrudnieni są w | górnika z Północy į ks. Grządka, długoletni 
miejscowych kopalniach, Ze względu na cha- kapelan ze Wschodniej Francji. Kapłani ci 
rakter pokładów węgla, występującego dość nie wahali się wskazywać na grzechy prze- 
płytko, oraz ze względu na olbrzymie bo-| ciw sprawie narodowej z ambony, 
gactwo tych pokładów, praca górników wj Toteż pierwsze represje okupanta skie- 


tutejszych kopalniach jest znośniejsza ani-| rowane były przeciw księżom polskim. Ks.! 


żeli w innych zagłębiach. węglowych. Wie-| Pachurka, ostrzeżony w ostatniej chwili, 
trzenie kopalń jest dość dobre i ze względu | zdołał ujść i przeprawiwszy się przeż kilka 
na brak nowoczesnych maszyn górniczych | zielonych granie wstąpił do Wojska Polskie- 
praca nie wymaga tego pośpiechu, jaki cha-| 0. Następcę jego ks. Grządkę ujęli siepa- 
rakteryzuje pracę górników przy. maszy-| cze gestapo, którzy przybyli do bezbronne- 
nach, wyrywających węgiel masowo. Nie-| go kapłana polskiego w asyście aż 50 „feld- 
mniej, z tych samych, wymienionych powy-| żandarmów”! Ksiądz Grządka zginął jako 
żej przyczyn, wypadki są dość liczne, ho-| męczennik za sprawę polską w kaźni Ora- 
rzenia na pylicę nie należą do wyjątków, | nienbuyga. Pozostała po nim jednak pamięć 
szczególnie w okresie okupacji, gdy brak | odważnego patrioty i wielkiego kapłana, 
środków żywnościowych był w tych stro-| Niestety, na ks. Grządce nie zamyka się 
nach bardzo dotkliwy. lista męczenników sprawy polskiej z zagłę- 
Warunki płacy w miejscowych kopalniach | bia Aveyron, Gończe psy gestapo wytropiły 
odpowiadają na ogół warunkom powszechnie | Wielu innych działaczy z Kosowskim (oj- 
stosowanym w kopalniach francuskich, jak- | <iec i syn), Matelskim, Kolinagą i innymi 
kolwiek wydają się być one nieco niższe, | 1% czele. Jeden z Kosowskich nie powrócił 
zwłaszcza gdy chodzi o zarobki minimalne, | Z kaźni buchenwaldzkiej. Przypomnieć tak- 
gdyż nie przekraczają one 500 franków | że należy bohaterską śmierć młodego i wy- 
dziennie, Wiadomo, że praca akordowa jest | Pijaiącego się ponad. swych rówieśników, 
wynagradzana lepiej i wypadki zarobków | Harcerza Śp. Leona Pawłowskiego, który 
100 do 150 fr. dziennie są stosunkowo dojść | Zginął w sławnym dziś „Maquis de Vercors” 


częste, jeżeli chodzi o samodzielnych górni- | w Sabaudii. 


ków. Polonia miejscowa, podobnie zresztą| Gdy zaś wybiła godzina czynu, 


| jak wszędzie, jest niezamoźna. W 


górnicy 
polscy z zagłębia Aveyron sformowali spe~ 


całym 
| zagłębiu znajduje się 1 sklćp polski, trzy ka- | €jalny oddział zbrojny, który wraz z bata- 


| wiarnie i 1 zakład fryzjerski. 
| Rodziny górników znajdują dodatkowy 
| zarobek w okresach zbioru truskawek (maj- 
czerwiec) winobrania (wrzesień-październik) 
|i zbierania kasztanów jadalnych (listopad- 
grudzień). š f 
Nieliczni Polacy, zatrudnieni w odlewni, 
walcowni, względnie w fabrykach  okolicz- 
nych, podobnie jak Francuzi, mają zarobki 
nieco niższe niż górnicy — zarobek ten do- 
chodzi obecnie do 50 fr. na godzinę. Poza 
, tym niezdolni do pracy w kopalni otrzymują 
| stosunkowo łatwo zatrudnienie przy budo- 
| wie dróg. Płace są tu jeflnak skromne: od 
80 do 40 franków na godzinę. , 


| Bujne życie organizacyjne 


Mimó trudnych warunków, jak również 
oddalenia od wielkich ośrodków polskich, ży- 
cie organizacyjne na terenie zagłębia Avey- 
ron było zawsze bujne. Brała w nim bowiem 
udział cała Polonia — nie było obojętnych. 
Byli zwolennicy albo przeciwnicy poszczegól- 
nych organizacji, ale tak zwanych „wstrzy- 
mujących się” nie było. Zjawisko to dało się 
zauważyć dopiero w ostatnich czasach wo- 
| bee nacisku stosowanego przez przybudówki 
2 W okresie przedwojennym ko- 


| 


miały pięknie rozbudowane organizacje spo- 
łeczne; biblioteki w La Combe i Cransac- 
Aubin, posiadające po kilkaset tomów, mo- 
gą wywołać zazdrość niejednej wielkiej ko- 


najpopulłarniejszymi organizacjami były tu 
Koła Rezerwistów i b. Wojsk., F.R.E.P., Ko- 


przetrwały do dnia dzisiejszego i są nadal 
ośrodkiem polskiego życia narodowego. 


Męczennicy sprawy polskiej 


Dzięki tej gorliwości organizacyjnej i 
przywiązaniu do polskości, w zagłębiu A- 
veyron, kolonie polskie Decazeville, La Com- 
be, Cransac-Aubin wysoko dzierżyły sztan- 
dar narodowy -polski w chwilach ciężkich. 
Sżkoł! ; były tu czynne przez całą 
wojnę i frekwencja dziatwy dochodziła 
100 procent — co jest Goran ti pos 
rzadkim. Organizacje były czynne i nie 
się przed urządzaniem obchodów  narodo- 
wych, w czasie których miejscowi działacze 
z pp. Kamińskim, Qygankiewiczem, Matel- 
skim, Pytlowanym, Przybyszem i innymi na 
czele wygłaszali przemówienia antyniemiec- 
kie (mimo okupacji!) 

Doszło do tego, że dnia 5 maja 1944 
(miesiąc przed lądowaniem Sprzymierzonych 
w Normandii) w Decazeville, w dzień targo- 
wy, w godzinach przedpołudniowych, wśród 
tłumu, witany owacyjnie przez ludność, prze- 
chadzał się oficer polski w pełnym umundu- 
rowaniu Polskich Sił Zbrojnych w Anglii 
kpt. G.. znany pod pseudonimem „Fedro”. 
Mogt to uezynić, gdyż wiedział, że w każdym 
domu polskim znajdzie schronienie. Na tę 
wysoką nutę nastroju patriotycznego, prócz 


do którego, jako stara cenna rucho- 
mość ma bezwzględne prawo. I gdyby 
jeszcze nie wiem jaką miała tu pracę, 
tylko ten mały bożek Amor i małżeń- 
stwo zdołałoby ją oddalić z Vingers- 
hof'u. g . 
Frigaard w wolnych chwilach od 
zajęć bezustannie czyta i od czterech 
dni w ogóle jest niewidoczny. Miano- 
wicie od tego śniadania, podczas któ- 
rego nablagowałam, że malarz Itter 
chce namalować mój portret. Właści- 
wie wcale nie blagowałam, żeby w o- 
góle blagować, lecz dlatego, że Fri- 
gaard spędził trzy kwandranse w po- 
koju panny Lali, pozornie, by zawie- 
sić nową zasłonę, ale ta robota mogła 
być wykonana w przeciągu piętnastu 
minut, Słyszałam, jak oboje się śmiali. 
On tylko rzadko śmieje się z tego, co 
ja mówię. I potem, no tak, właśnie 
podczas śniadania, przypadkowo opo- 
wiedziałam o Itterze i tak w ogóle. 
Gdyby to tak idiotycznie nie wygląda- 


lonie Decazeville, Combe,  Cransac, Aubin | bułgarskiej, 


lonii polskiej na Północy. Najliczniejszymi i fonową”, czyli rzecznikami 


ła Polek oraz harcerstwo. - Zrzeszenia te! 


ło, gdy się w. 
kreśliła 


lionem „V” - F.F.I. zdobywał Villefranche 
de Rouergue, poczym zasilił Il Korpus we 
Włoszech i brał udział w bitwach pod An- 
koną i Bolonią. ę 


$ 
* 

Dla dopełnienia obrazu zagłębia Aveyron 
dodać należy, że prócz kolonii polskiej, znaj- 
duje się tu jeszcze silna kolonia hiszpańska 
i włoska. Współżycie Polaków z Francu- 
zami, Hiszpanami i Włochami jest dobre - 
sąsiedzkie. Polacy cieszą się szacunkiem u 
wszystkich. 

Dziś kolonia polska w departamencie A- 
veyron — mimo że stosunkowo nieliczna — 
stanowi nadal małą Polskę ze wszystkimi 
enotami i przywarami, cechującymi Pola- 


ków. 
J. Urban. 


Sofia. — Premier Dymitrow, prze- 
mawiając w parlamencie bułgarskim 
w poniedziałek, zagroził w swoim prze 
mówieniu ostatnim 9 posłom opozycji 
oświadczając: „Wasze 
miejsce nie powinno być w tym wiel- 
kim Zgromadzeniu Narodowym, Wy 
jesteście „obcą nagraną płytą gramo- 
cudzych 
interesów, ale macie strach, by mówić 
o tym otwarcie. Waszą jedyną troską 
jest ocalić wasze życie! Dlatego nie 
próbujcie podkopywać, czy mącić, czy 
też czynić jakiekolwiek przeszkody w 
rozwoju naszego kraju, zmierzającemu 
ku postępowi. Ale to wszystko nie 
skończy się dobrze dla was” 

Mówiąc następnie o straceniu Pet» 
kowa, Dymitrow powiedział: ngasor, 
nig było interwencji zewnętrznej i gdy- 
by nie grożono ultimatum suwerennej 
Sprawiedliwości bułgarskiej, głowa 
Petkowa mogła być ocalona i kara 


śmierci mogła była być zmieniona”. 


sensacje 
z wielkiego świata 


Male 


E We włoszech banda włamywaczy u- 
staliła nowy rekord. Oto w ciągu ezte- 
rech godzin złoczyńcy okradli w miastecz- 
ku Quarti di Altino, niedaleko Wenecji, 
tamtejszy kościół, magistrat, pocztę, bank 
i wszystkie magazyny w mieście. Oczy- 
wiście, iż w życiu we wszystkich inicja- 

|Jtywach sprawa dobrej organizacji, jest 
podstawą powodzenia,. Szajka, o której 
mowa, mogłaby dać lekcję niejednemu or- 
ganizatorowi pracy. 

M Uwaga! kandydaci chcący wziąć u- 

"dział w podróży dookoła świata, mogą 
zapisywać się w Nowym Jorku u Mr. 
Carlina. Zamierza on odbyć podróż na tra- 
sie: Nowy -Jork — Casablanca — Saigon 
— San - Francisco. Trasa wypełniona bę- 
dzie najrozmaitszymi przygodami, gdyż 
chodzi o podróż w „jeepie” amfibii. ' 

M Jeszcze jeden Niemiec udowadnia 
śmierć Hitlera, niejaki Hermann Karnau. 
Twierdzi on, iż wszystko, co powiedział 
były lotnik kapitan Baumgart przebywa- 
jący w Warszawie o rzekomym wyjeździe 
Hitlera do Danii nie odpowiada prawdzie, 
Zdaniem Karnaua Hitler zginął w bunkrze 
niedaleko Kancelarii Rzeszy wraz z Ewą 
Braun. Według zapewnienia Karnaua 
Hitler nie posiadał również sobowtóra. 

M Eryk Linof przebył już jako pilot 
prywatny 40 razy Antlantyk. Linof, li- 
czący 25 wiosen jest studentem na jednym 
z uniwersytetów w Nowym Jorku. Ponie- 
waż brakuje mu pieniędzy na studia i 
na utrzymanie, dorabia więc sobie lota- 
mi, Regularnie udaje się na lotnisko La 
Guardia w sobotę, skąd pilotuje samoloty 
typu „Cliper” do Anglii, tak iż w ponie- 
działek jest znowu z powrotem w Nowym 
Jorku. Ma tyle czasu, iż jest w stanie 
przebrać się i zabrać notatki, by biec ną 
wykłady, Rzadki wypadek punktualności; 
charakter godzien najwyższego uznania. 

M Słynna pisarka amerykańska Mar- 
garet Michell, autorka powieści pt. „Prze. 
minęło z wiatrem”, zajmuje się obecnię 
wysyłką paczek dla biednych mieszkań- 
ców Európý. Prasa zapytuje, czy wyśle 
ona tyle paczek, ile sprzedała egzempla- 
rzy swej książki. Księgarze amerykańscy 
obliczyli, iż dotychczas zakupiono w świe- 
cie 3 miliony 579 tysięcy egzemplarzy te- 
go dzieła w języku angielskim oraz mi- 
lion 250 tysięcy w tłumaczeniach. 


opozycji 


„Wspominając o groźbie wojny, Dy- 
mitrow oświadczył: „Mogę wam po- 
wiedzieć w imieniu rządu i bułgarskie- 
go Frontu Ojczyźnianego, iż grożba 
wojny, alko ataku na nasz kraj, lub 
też bombardowanie naszego kraju z 
powietrza, są tylko czystym i zwykłym 
szantażem”, 


* 

Nowi działacze 
bułgarscy w Turcji 
ANKARA. — W dniu 13. stycznia 

rozgłośnia z Ankary doniosła, iż 7 by- 
tych działaczy chłopskich i socjalis-, 
tycznych z Bułgarii schroniło się do 
Turcji, przebywając drogę przy po- 
mocy prostej łodzi rybackiej. Ucieka- 
jący zeznaji, iż likwidacja opozycji; o- 
raz nieustanne areszto a starych 
działaczy demokratycznych w. Bul- 
garii, stwarza atmosferę podniecenia 
i naprężenia. 


Min. Masaryk nie w 


PRAGA. — Czeski minister Spraw Za- 
granicznych Jan Masaryk, przemawiając w 
Pradze w poniedziałek, oświadczył, iż „wiel- 
kie mocarstwa, pomimo różnic, jakie je 
dzielą, dokonały wiele dobrego na drodze do 
pokoju światowego. Zawarcie traktatów po- 
kojowych z satelitami ost jest bez wątpienia 


Jugosławia nie przyjęła noty 
` greckiej ) 
BELGRAD. — Rząd Jugosławii nie przy- 
jal noty greckiej, w której rząd grecki 
zwracał uwagę na fakt, iż na terenie 'Ju- 
gosławii znajduje się tajna radiostacja Mar- 
kosa, ogłaszająca wszelkie komunikaty woj- 
skowe i polityczne rządu partyzantów. 


Kars pieniądza greckiego 
| słabnie 


Ateny. -— Organ monarchistów greckich, 
„Acropolis” zajął się w artykule wstępnym 
w poniedziałek sytuacją gospodarczą i fi- 
nansową Grecji. Pismo wskązuje, iż kurs 
drachmy doznał ostatnio poważnych wahań 
na skutek wejścia na widownię życia poli- 
tycznego Grecji generała Markosa i jego 
rządu. Pismo podkreśla, iż obecnie funt an- 
gielski płaci się w Atenach po 23 i pół ty- 
siąca drachm. j 


liście coś przękreśla, wy- 
iłabym to słowo „przypadkowo”. 


'*| Ale zdaje mi się, że robię się taką sa- 


mą pedantką, jak mój dziadek, staro- 
sta, który był tak dalece małostkowy, 
że wolał raczej wysłać list z nieodpo- 
wiednią treścią, niż taki starannie na- 
pisany dokument zeszpecić przekre- 
śleniem. 

Czy wiesz, co Frigaard powiedział, 
gdym opowiedziała, że Itter chce mnie 
malować ? M 

— Doskonały wstęp wymyślił ten 
bałwan... ń 

I coś podobnego trzeba schować do 
kieszeni! A niech sobie tam spokojnie 
teraz sterczy i czyta tak długo, jak 
tylko będzie mógł. Nawet nie kiwnę 
palcem, by go poruszyć z miejsca. 

Mówiąc między nami, była to ze 
strony zacnego ltter'a tylko zaczepka, 
bo przedtem upewnił się, czy nie ma 
czasami w pobliżu żadnego członka z 
rodziny Bech'ów. Frigaard więc miał 
właściwie rację, ale to całkiem inna 
sprawa, $ s. 

Przy tej okazji odpowiedziałam It- 
ter'owi następującym pytaniem: 

Ile pokojówek oczarował pan, 
mówiąc im, że chciałby je pan malo- 
wać? 

Roześmiał się i powiedział: 

— Do diąska, rozmowa z panią — 
to istna przyjemność! 

(iag dalszy nastąpi), 


— 


ierzy w nową wojnę 


takim osiągnięciem, Pozostaje do uregulo- 
wania jeszcze sprawa pokoju z Niemcami 
Austrią i Japonią. Obecne tarcia pomiędzy 
Wielką Czwórką doprowadziły wprawdzie 
do naprężenia, ale spodziewać się należy, iż 
żaden rozsądny polityk w świecie nie spro- 
wokuje wojny, ponieważ nowa zawierucha 
zgubiłaby świat i doprowadziłaby do takiej 
ruiny w Europie, z której nie byłaby się ona 
w stanie podnieść. f- 


Wielki deficyt budżetowy 
Włoch za rok 1947 . 

RZYM. — Włoski minister" Skarbu o- 
świadczył, iż według końcowych zamknięć, 
deficyt budżetowy we -Włoszech wyniesie 
więcej, aniżeli to początkowo przewidywa= 
no. Rzeczoznawcy oświadczają, iż przekro- 
czył on przewidywania o 47 proc. 

RZYM. — W czasie przemówienia, jakie 
wygłosił Premier de Gasperi na konferencji 
prasowej w Rzymie, zwrócił się on do prasy 
włoskiej, by poparła wysiłki rządu włoskie- 
go, zmierzające między innymi do rozłado- 
wania bezrobocia we Włoszech. Zdaniem 
Premiera, stan bezrobotnych we Włoszęch 
oceniany jest na milion 8% tys. Premier 
wezwał dziennikarzy, by poparli w prasie 
wszelkiego rodzaju zbiórki publiezne, jakie 
rząd zie przeprowadzał w najbliższych 
tyg na rzecz bezrobotnych. 


Tragedia statku z trumnami 


Nowy Jork. Amerykańskie władze 
straźnicze wybrzeża przejęły „S.0.S.” stát- 
ku „Joseph Connolly”, który zapalił się na 
Atlantyku w poniedziałek. Statek ten prze- 
woził większą ilość trumien do Europy. 
dla przewiezienia do Ameryki ciał żoł- 
rzy amerykańskich poległych w Europie. 
Statek na skutek pożaru, został opuszczo- 
ny przez załogę, którą w liczbie 44 mary- 
narzy przejął statek „Morrison”. 


._. 
.-.- 


Dwoje dzieci spaliło wioskę 
w Portugalii 


Lizbona. — W wiosce Paioa-Fonso, w pół- 
nocnej Portugalii dwoje dzieci, bawiąc się 
na strychu chaty wiejskiej zapałkami wznie 
ciły pożar, Który dzięki sprzyjającymu wia- 
trowi szybko ogarnął całą wioskę. Z wszyst 
kich domów pozostało jedynie trzy nie spa- 
lone. Reszta padła ofiarą pożaru. Straty 
sięgają kilkunastu milionów dolarów. 


S.0.5. samolotu 


z nad Kanału La Manche 

Londyn. — W poniedziałek radiostacje 
belgijska w Ostendzie i brytyjska w York- 
shire w Anglii przejęły o tym samym 
czasie S.O.S. nadawane z samolotu, który 
miał się znajdować w przelocie nad Kana- 
łem La' Manche. Ponieważ samolot nie po- 
dał 'swego położenia, statki ratownicze oraz 
samoloty patrolujące nie udały się na Ka- 
nał, ale znajdują się ciągle w stanie stałego 
alarmu. 


Statek osiadł na skałach 
Glasgow. — Statek norweski „Veni” o- 
siadł na skałach na skutek burzy na wy- 
brzeżu szkockim niedaleko wyspy Isly. 8 o- 
ficerów i 20 marynarzy wyratował statex 
meteorologiczny „Wether Reocorder”. 
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źamówicnia i wszelkie listy należy adres wać: 
„NARODOWIEC” — LENS (P, de C.). 
wizowy PEACE EEE 


= Cecha Onia Æ 


Jeden z filozofów greckich powie- 
dział kilka wieków przed Chrystusem, 
iż „Świat, to nieustanna walka ezte- 
rech żywiołów: wody, ognia, gazów i 
ziemi”, 

Kiedy rozważamy katastrofy gór- 
nicze w świecie, to raz po raz słyszy 
się, iż „wybuchły gazy”, albo „woda 
zatopiła sztolnie”, w końcu „brak do- 
stępu powietrza” spowodował kata- 
strofę, Tysiące górników straciło już 
życie, walcząc dla „dobra ludzkości o 
węgiel, który stanowi dzisiaj. podstawę 
przemysłów żełaznych i stalowych o- 
raz pożywkę dla elektrowni i gazowni, 
nie mówiąc o cehronieniu całej ludzko- 
ści przed zimnem. 

Jak widzimy, górnik jest w czasach 
nowoczesnych, najbardziej godnym u- 
znania człowiekiem pracującym 
postępu i techniki nowoczesnej. Trzeba 
powiedzieć, iż w pracy swej, która nie 
wytrzymuje porównania z żadnym in- 
nym zawodem, górnik skazany jest na 
walkę ze wszystkimi niemal żywżołami, 
jakie natura jest w stanie przeciwko 
człowiekowi zmobilizować, Zarówno o- 
gień, jak i woda, jak brak powietrza i 
wreszcie spadające mu na głowę ka- 
mienie, sprzysięgły się przeciwko nie- 
mu, by zagrażać jego życiu, kiedy on 
zajęty pracą najmniej się tego spodzie- 


" Wa. 


Mimowoli przypominają się legendy 
starożytnych, które powiadały, iż czło- 
wiek za ciekawość i ujawnienie tego, 
co się znajduje we wnętrzu Matki - 
Ziemi płacił zawsze życiem lub ka- 
lectwem. Za wydawanie skarbów pod- 
ziemnych ludzkości płacili już w cza- 
sach najdawniejszych legendarni tyta- 
ni i dobroczyńcy człowieka, Od dzie- 
siątek lat płacą podobnie haracz gór- 
nicy i robotnicy, którzy pracują pod 
ziemią, pod wodą, oraz w powietrzu. 

Tymczasem wzmagające się a 
by nowoczesnych państw 

eze w świecie, 

ilość produktów ich pracy. Państwa 
takie, jak W. Brytania zakreśliły sobie 
nowe programy wydobycia węgla 
przewidujące 211 milionów ton, Polska 
ponad 60 milionów ton, a Stany Zje- 
dnoczone ponad 600 milionów ton. — 
Wreszcie Francja, która wydobyła w 
1947 roku ponad 47 milionów ton wę- 
gla dąży do podniesienia wydobycia w 
roku bieżącym do 50 milionów ton. 
Doceniając potęgę i wagę węgla, ja- 


ją szsregi gôr- 


Cyrankiewicz wyjechał z delegacją do Moskwy | „» 


Warszawa. — W dniu 13. stycznia 
br. premier Cyrankiewicz wraz z 
delegacją, wyjechał do Moskwy. Do 
delegacji należą ministrowie: Gomuł- 
ka, Minc i Grossfeld. Towarzyszył im 
ambasador rosyjski w Warszawie Wik 
tor Lebiediew. 

Celem podróży polskich ministrów 
jest zawarcie z Rosją kilkuletniego u- 
kładu handlowego oraz obrotów finan- 
sowych. Równocześnie delegacja pol- 
ska chce dążyć do zrewidowania daw- 
nych układów gospodarczych, doty- 


czących między innymi dostaw nie- 
których surowców, 
przemysł sam potrzebuje, + 

Rozmowy potrwają kilka dni i sądzi 
się, iż Polska uzyska większą swobodę 
«w dziedzinie wywozu zagranicę węgla, 
który w większości dotychczas szedł 
na rynek rosyjski. 

Równocześnie, jak podkreślają ko- 
respondenci zagraniczni, Polska. pra- 
gnie otrzymać z Rosji większe dostawy 
zboża na zasiewy wiosenne, oraz zna- 
czne kontyngenty zboża chlebowego. 


Gzy Polska zwiększy wywóz węgla 


do 15 milionów ton ? 


w WA. — Korespondent „New 
York Herald Tribune” z Warszawy podał 
wiadomość, iż Polska zamierza wywieźć 
zagranicę w 1948 roku od 14 do 15 miiio- 
nów ton węgla. Polska należy do tych kra- 
jów, które kroczą na czele eksportu po Sta- 
nach Zjednoczonych i Zagłębiu Ruhry. W 
roku ubiegłym Polska wydobyła niecałe 60 
milionów ton węgla. Wywóz węgla ` polskie- 
go odbywał się głównie do Rosji, Szwecji, 
Danii, Czechosłowacji, Francji, Austrii, Nor- 
wegii. Polski węgiel sprzedaje się na za- 
chodzie od 16 do 21 dolarów za tonę. Polska 
posiada w stosunku do całej zachodniej Eu- 


a aa eee aae r ar a 
Sąd w Łodzi wydał 
dwa wyroki śmierci 


Łódź. — Przed Wojskowym Sądem Rejo- 
nowym w Łodzi toczyła się rozprawa. w spra- 
wie wielkiej afóry papierniczej. przeciw Do- 
lewskiemu i wspóioskarżonym. 

Na wstępie rozprawy obrona zgłosiła sze- 
reg wniosków odnośnie procedury i postępo- 
wania dowodowego, po których rozpatrzeniu 
sąd przystąpił do odebrania od oskarżonych 
danych personalnych. 

Oskarżonymi są: Dolewski Stanisław—ku- 
piec i właściciel hurtowni papieru w Pozna- 
niu, Kozieł Jan — b. dyrektor Banku Han- 
dłowego, Kuchowski Marian — urzędnik, 
Bielrzycki Witold — pracownik PCH w Ło- 
dzi, Rozmanicz Zbigniew — naczelny dyrek- 
tor Państwowej Fabryki Papieru w Fordo- 
nie oraz Springer Edmund — kupiec i współ- 
właściciel firmy papierniczej w, Poznaniu, 

WARSZAWA, — Wojskowy Sąd Okręgo- 
wy orzekł w dniu 12 stycznia br, dwa wyro- 
ki śmierci” na Dolewskiego i Rozmanika, a 
innych oskarżonych skazał na kary wię- 
zienia od 5 do 15 lat. Oskarżonym żarzuco- 
no nadużycia przy rozdziale papieru, 


dako jedno z najcięższych przewinień 


przytaczała prasa krajowa, że cskarżony 


wachowiak jako kierownik Banku Handto- 
wego w Łodzi peżyczył na wybory P.S.L. 
p.ęć milionów złotych, choć pożyczka udzie- 


tona była wedłe reguł bankowych. à 


Boroczny zjazd kolejarzy 
w Warszawie 


Warszawa. — W dniu 12 stycznia br. rozs 


począł s.ę doroczny Zjazd Związku Zawodo- 
Wedlug oświad= 
czenia Adama Kyryłowicza, sekretarza ge- 
naralnego, Związek Kolejarzy należy do naj+ 
iiczniejszych Związków pod wzgiędem li- 
czebnym. Obecnie Zwiążek liczy 360 tysięcy 


wego Kolejarzy Polskich. 


członków. 


Kongres ma na celu dokonanie dotychcza- 
sowego przeglądu pracy, reorganizację nie- 


których okręgów, zaciśnienie współpracy zi 


innymi bratnimi Związkami, 
Pocztowców jį Teietechhików. 
Qtwarcie gmachu Uhbezpie- 
czalni Społecznej w Gdańsku 


Gdańsk. — W poniedziałek odbyło się 
przekazanie społeczeństwu gdańskiemu no- 


wego Gmachu Ubezpieczalni Społecznej. U- 


jak Związki 


bezpieczalnia została zbudowana staraniem | 
władz miasta Gdańska, ofiarności caiego 
społeczeństwa oraz przy poważnej Esah 
państwa. Otwarcia Ubezpieczalni -dokonał 
minister Opieki . Społecznej. W gmachu 
mieszczą się biura administracyjne oraz! 
lecznica. 


ko najbardziej potężnego środka prze- 
mysłowego obok ropy i rud żełaznych, 
trzeba zwrócić uwagę na ważność za- 
wodu górniczego, który ponosi najwię- 
cej cichych i niewidzialnych poświęceń, 
wysiłku i potu, by ludzkość ogrzać, dać 
jej podstawowe składniki dla wszelkie- 
go rodzaju przemysłu; oraz bogactw, 
które stanowią dumę wielu narodów. 

Kiedy obecnie padło znowu 17 gór- 
ników francuskich, a 42 innych odnio- 
sło dotkliwe rany w Lotaryngii, chyli- 
my głowy przed ich poświęceniem i o- 
fiarami i wierzymy, że żaden trud bra- 
ci górniczej nigdy na marne nie idzie. 
Równccześnie jednak domagamy się, 
by zaostrzono środki ostrożności szcze- 
gólnie w takich kopalniach zagrożo- 
nych eksploziami gazów, jak w Petite 
Rosselle, 

0 TA AE A AO OT OOOO 
Szkolnictwo polskie 
w okupacji franeuskiej 

Szkolnictwo polskie w strefie francuskiej 
podzielone jest na 3 inspektoraty i obejmuje 
19 szkół powszechnych z 655 uczniami o- 
bojga płci. W szkołach tych wykłada 16 wy- 
kwalifikowanych i 22 niewykwalifikowanych 
nauczycieli. 

Dalszych 17 nauczycieli wykłada w 2-ch 
gimnazjąch i liceach  ogólno-kształcących, 
do których uczęszcza 176 uczniów. 

Jest nadto jeszcze gimnazjum - liceum 
techniczne, które zatrudnia 10 nauczycieli, 
wykładających 186 uczniom, studiującym na 
3-ch wydziałach. 

Przedstawiciele C.G.T. i 
w Świat. Federacji Syndyktów 
Paryż. — C.G.T. mianowało swoich przed- 


Raf na ochotnika na poczcie się- zgłosi, 
W okresie świątecznym listy będsia nosił. 
I Rafał poczciwy wprost się rozpromienia, 
Że na czas nadejdą świąteczne życzenia. 


Lecz profesorowi ludzie nie winszują; 
Widocznie sympatii do niego nie czują, 
Choć się w „Narodowcw” stale przypomina 
I wszystkim jest znana jego śmieszna mina. 


Znalazła się rąda i na to zmartwienie. 
Rafał sam układa sążniste życzenie, 

Pisze sam do siebie, list wrzuca do skrzynki, 
Odczyta go potem przy świetle choinki. 


(Ciąg dalszy) 

— Ale ja dziś stawiam. 

— Taki z was bogacz? — zdziwił 
się Pentham. 

— Żebyście wiedzieli co u mnie za- 
szło od tamtego czasu, Zupełnie jak w 
jakiraś kinie. Wtedy gdy siedzieliśmy 
w gospodzie, jacyś dwaj bandyci na- 
padli na mój szałas.., 

— Zrabowali coś? 

— Długo by u mnie musieli szukać, 
by znaleźli coś do zrabowania. Głupi 
jacyś. Pytali o dolary z Ameryki. A 
ja nawet nie wiem, jak z dolar wy-. 

5 : A -| gląda. Tyle, że psa uśpili i poprzewra- 
stawicieli Goa ana Jouhaux i trzech | cali wszystko w chacie do góry noga- 
jego towarzyszy, którzy wystąpili z C.G.T.| mi. s 
Annais oi La ŚL | ae — To Joly zdechła || DJ. 
eines — Gdzie tam. Przespała do rana i 
AE up światowej Federacji żdrówa jak byk. Ale poczókajcie, e 
ta? - eszcze nie koniec. Na drugi anen py 

s noszą dwa przekazy pocztowe, Jeden 

Ruch w porcie marsylskim | żą mnie, drugi dla Mary. Każdy po 

PORZE. Tortu w Marsylii wpły-| pięć funtów. No, myślę sobie, chyba. 

za R Taka "2.640 statków, et y a jakaś omyłka. Kto by mi przysłał ta- 

2.780. Przywieziono 2.725.000 ton towarów, | kie pieniądze. Ale nie — mówią — 

wywieziono 843.000 ton. Przybyło pasażerów: | stoj wyraźnie,” Więc pytam, kto prze- 

£19909: syła? Bo ja wiecie nie bardzo piśmien- 

ny, nie było jakoś okazji liznąć nauki. 

A listonosz ani rusz nie może odczy- 
tać, tak było nabazgrane. 

Posiedzenie w gospodzie potoczyło 
się według poprzedniego programu. 
Pentham przystąpił do sprawy dopie- 
ro wtedy, gdy Hybs miał już dobrzć 


.„* 
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„„Tour de France” w samolocie 

Paryż. — W dniach od 25 sierpnia do 5 
września jest projektowany międzynarodo- 
wy wyścig lotniczy naokoło Francji. w wy-|- 
ścigu miałoby wziąć udział 5 aparatów tu- 
rystycznych. Samoloty odleciawszy Zz Pary- 
ża, mają zatrzymać się w Lille, Strasburgu, 
Lyonie, Vichy, Cannes, Biarritz, Dinard 
Deauville i wrócić do Paryża. 


w czubie. Wizyta .tajemńiczych ban- 


| Przygody Rafała Pigułki | 


ropy niemal jedna piątą węgla. Przed Pol- 
ską otwierają się zdaniem przedstawiciela 
„New York Herald Tribune” 


Naredowiec 


których polski | 


r rocznica , 
Wyzwolenia Warszawy 

| Warszawa. — W dniach 17—18 stycznia 
br. przypada trzecia rocznica wypędzenia 
Niemców z Warszawy. W czasie -zwołania 
specjalnej Konferencji w ratuszu warszaw- 
skim ustalono program uroczystości, prze- 
widujący między innymi akademię, galówkę, 
a w godzinach rannych wręczenie sztanda- 
rów trzem pułkom piechoty dywizji war- 
szawskiej. 


Słownik polsko - czeski 
Praga. — Dr. Vydra, znany na terenie 
Czechosłowacji polonista, wydał ostatnio 
słownik polsko-czeski, zawierający ponad 
50.000 słów. Pomocą autorowi służył Insty- 
tut Słowiański w Pradze. 


Milionowe malwersacje 

Lublin. — Sąd doraźny w Zamościu roż- 
,patrywał sprawę Stanisława Leszczyńskiego 
| b, kierownika 2 młynów państwowych w Za- 
| mościu. W czasie rozprawy Leszczyńskie- 
|mu udowodniono malwersacje pieniężne na 
| sumę 4 milionów złotych. Oskarżony w cza- 
jsie swej działalności zmuszał też pod groź- 
| bą użycia broni podwładnych do ułatwiania 
fałszerstw i prowadzenia fałszywych ksiąg. 


wielkie per-j Sąd skazał Leszczyńskiego na 15 lat wię- 


spektywy, zwłaszcza gdy Polska skieruje | zienia. 


głównie swój eksport nie do Rosji, ale na 
zachód. Obecnie idzie do Rosji ok. 10—12 


milionów ton węgla, a przewidziany eksport | 


15 milionów ton dotyczy krajów poza Ro- 
sją. 


4.7190 majątków państwowych 
Administratorzy mają większe prawa 
niż dawni właściciele , 

Szczecin. — Na odbytym ostatnio zjeździe 
robotników i pracowników państwowych 
gospodarstw rolnych ujawniono, że przedsię- 
biórstwo „Państwowe Nieruchomości Ziem- 
skie” posiada 4.790 majątków, w którym saní 
tylko obszar użytków rolnych wynosi 1.200.000 
ha. Cyfry te nie obejmują majątków ziem- 


skich będących w posiadaniu Armii Czerwo- | 


nej, wojska żymierskiego i niektórych zjed- 
noczeń przemysłu państwowego. Utrzymy- 
wanie tak znacznej ilości ziemi w rękach 
państwa ma charakter planowy i rząd nie 
zamierza. większości z tych obszarów wyłą- 
czyć z pod własnej administracji. 

Administraterzy z łaski P.P.R. mają się 
lepiej, niż dawni właściciele ziemscy a ro- 
botnicy gorzej. Majątki są winne robotnikom 
przeszło miliard ziotych. 


Restauracja Góry Zamkowej 
w $ 

Będzin. — Komitet Opieki nad Górą Zam- 
kową w Będzinie, który utworzony został 
jeszcze przed wojną i w czasie okupacji 
| przerwał swą działalność, obecnie podjął na 
| nowo swe prace. QOdrestaurowaniem ruin 
| Zamku zainteresował się również Wojewódz- 
| ki Komitet Kultury i Sztuki w Katowicach, 
| przeznaczając na ten cel doraźnie 50.000 zł. 
Obecne ruiny Zamku będzińskiego są pozo- 
stałością wielkiego ząmku, wybudowanego w 
1863 r. na gruząch starego, założonego za 
Kazimierza Wielkiego. Od południa i wscho- 
du broniły zamku wały i głębokie fosy, a w 
fundamentach mieściły się potężne lochy. 


150-lecie szkoły in. św. Wojciecha 

18 listopada 1947 upłynęło półtora wieku 
od założenia w Krakowie jednej z najbar- 
dziej zasłużonych placówek naukowych, no- 
szącej 'od przeszło 50 lat nazwę Szkoły Pow- 
szechnej im. św. Wojciecha. W związku z 
tą rocznicą, po nabożeństwie w kościele Ma- 
rii Panny odbyła się w siedzibie szkoły przy 
ul. Krowoderskiej uroczysta akademia, na 
którą przybyli liczni przedstawiciele kultu- 
jralnego i politycznego świata Krakowa. 


„Obraz dzisicjszej Polski” 


Pod takim tytułem 


Pawierzchnia państwa polskiego wynosi 
313 tysięcy km. Na Zachodzie odzyska- 
liśmy 104 tysiące km”. Ziemie odzyskane sta- 
nowią więc 33,3% powierzchni obecnej Pol- 
ski. ć 

Długość nicy Rzeczypospolitej w r. 1939 
Meo Ai km., obecnie wynosi 3.500. To 
znaczy, ża obecna granica jest krótsza i do- 
godniejsza dla celów strategicznych. Z Niem- 
cami zamiast przedwojennej granicy o dłu- 
gości 1.912 km., (a więe 35% całości granie 
przedwojennych) mamy granice długości 426 
km. co stanowi rok het ch gran Lie. Spora 

ozytywne ęcie to granica mors 
sę am: wzrosła do 496 km. Granice 
-morskie Polski stanowią 147% całości -graric, 
górskie 347%, rzeczne”28%; sztuczne 24%. 

Straty i zyski 

Z kolei warto się zastanowić, jakie mamy 
straty i zyski. Wartość inwestycji na zie- 
miach, które weszły w skład republiki bia- 
łoruskiej i ukraińskiej, wynosi 3,6 miliarda 
dolarów. Na Ziemiach Odzyskanych otrzyma- 
liśmy zaś wartość. okołó 9,5 miliarda. 

Pastwisk i łąk straciliśmy około 36%, sa- 
dów i ogrodów około 38%, ziemi ornej zaś 
około 10%, Powierzchnia lasów zmniejszyła 
się o 20%. Zresztą, lasy zostały zniszczone 
przez gospodarkę niemiecką. Ale za to zy- 
skal śmy w terenach przemysłowych, 

Zakładów przemysłowych mieliśmy za Bu- 
giem około 60 tysięcy, na Ziemiach Odzyska- 
nych posiadamy obecnie 235 tysięcy. Zmie- 
nia to zasadniczo strukturę gospodarki kra- 
ju. Z państwa rolniczego stajemy się "pań- 
stwem przemysłowo-rolniczym. 

Ropy naftowej straciliśmy 75%, soli ka- 


pisma krajowe pedaja nasiępujące 
cyfry i dane: 


miennej 10%. Za to węgla kamiennego i bru- 
natnego posiadamy o 66% więcej, a rudy cyn- 
kowej, ołowianej, żelaznej, miedzianej i ni- 
klowej o 70% więcej niż przed wojną. Pro- 
| dukcja energii elektrycznej wynosiła za Bu- 
giem 211 milionów kwh., obecnie na Ziemiach 
Odzyskanych produkujemy rocznie 2.609 mi- 
lionów kilowatów. 

Posiadamy obecnie 60 miliardów ton wę- 
gla. Gdybyśmy wydobywali rocznie 100 mi- 
lionów ton, starczy nam wegla na 600 lat. Na 
Opolszczyźnie zyska iśmy teraz 51 nowych 
kopalń, o rocznym wydobyciu przeciętnie 1 
milion ton.. f 

t Prócz tegona Dolnym Siąskuy znajdują się 
| duże pokłady: bazaltu, przydatnego! do budo- 
wy dróg oraz szlachetne piaski, z których 
wyrabia się szkło i porcelany wyższych ga- 
tunków, + 

Co do samych dróg, mamy ich więcej. 
Przed wojną było 63.169 km.. obecnie posia- 
damy sieć o długości 79.896 km. 

Duże zmiany zaszły w zakresie liczby i gę- 
stości zaludnienia. 

W r. 1939 mieliśmy 35.1 mil. obywateli, co 
dawało gęstość zaludnienia ok. 90 osób na 
1 km. Ale w tej liczbie mieliśmy duży od- 
setek mniejszości narodowych — ok, 20 pro- 

į cent. . 

Obecnie mamy państwo  jednonarodowe, 
spoiste, składające się z samych Polaków. 
Jest nas a górą 24 miliony, 

Gęstość zaludnienia w Polsce wynosi 75 
mieszkańców na 1 km W miastach miesz- 
ka 31%, na wsi — 69%. Na Ziemiach Odzy- 
skanych posiądamy z górą 5 milionów Po- 
laków, o zaludnieniu 40 osób na 1 km*. 


IMIE 


dytów stanowiła wygodną odskocznię, 

— Pewno się biedactwo bardzo 
przestraszyło. Z takim chorym dziec- 
kiem trzeba ostrożnie jak z jajkiem — 
przeplatana gęsto 'kieliszkami rozmo- 
wa toczyła się zupełnie gładko. Ow- 
czarz brnął nie dostrzegając zastawio- 
nych pułapek. A Pentham zastawiał 
coraz nowe, coraz mniej zamaskowane, 
w miarę jak alkohol wzmagał swoje 
działanie. Pytanie, kto leczył dziecko 
po wypadku wypadło zupełnie natu- 
ralnie. 

Hybs ani na chwilę nie zawahał się 
z odpowiedzią, 

Twarz Penthama nawet nie drgnęła, 
gdy padło nazwisko. 

— I po co mu była potrzebna wasza 
Jolly na polowaniu, 

Owczarz był już zupełnie pijany. 

— O to samo się go pytałem. Wie- 
dział przecież, że boj się strzałów i na 
zwierzynę do niczego. Ale... o czym to 
ja mówiłem? 

— O tym żeście odradzali zabranie 
Jolly na polowanie — dodał Pentham. 


| — Ooo — przestraszył się nagle, a 
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w jego niespokojnych oczach zamigo- 
tał błysk podejrzliwości — a po co ja 
to mówiłem ? To... to... niedobrze... pro- 
sił, żeby nikomu... nigdy... a teraz... 

— No, to nie mówcie, skoro przy- 
sięgaliście — zgodził się łatwo Pere 
tham, Właściwie wiedział już wszyst- 
ko, co było potrzeba. 

=— Napijmy się! 

Wypił i ciągnął monolog: 

— Jolly... dobry piesek... Tylko na 
strzały... ogon... pod siebie — bełkotał, 
— A ten nic... tylko żeby przyprowa- 
dzić... że uratował życie Mary.... A Ma- 
ry rączki złożyła... Płacze... zostawcie 
moją Jolly... jeszcze ją kto zastrzeli... 
a ten mówi, że dla... no... dla ekspe... 
eksme... takie, dziwne słowa powie- 
dział... więc cóż miałem robić ?..., A Jol- 
ly... no... 

Po następnym kieliszku zaczął już 
mruczeć jakieś słowa bez żadnego 
związku. 

Pentham ostrożnie odsunął swoje 
krzesło. Ten odcinek pracy należało u- 
ważać za skończony. 

— Biedny Henry _ — pomyślał ze 
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Wzrost nędzy wśród starców polskich 


REZ R, 


na Wychodztwie 


Wobec zwiększonych 


kosztów utrzymania. 


starcy domagają się podwyższenia zasiłków 


Napływ listów od starców, użalają- 
cych się Redakcji na trudne swoje po- 
łożenie zwiększył się znów w ostatnich 
dniach. Wskazują one na wzrost nę- 
‘dzy wśród starców polskich zwłaszcza 
zaś tych, których jedynym dochodem 
jest więcej niż skromny zasiłek t. zw. 
gwarecki. 


Położenie tych starców nigdy nie 
było różowe. W ostatnich miesiącach 
na skutek znacznego. wzrostu cen arty- 
kułów pierwszej potrzeby, stało się ono 
wręcz tragiczne. Pracujący skarżą się 
na ciężkie czasy, mimo, że zarobek 
przekracza przecież wielokrotnie zasi- 
łek starców. Ponadto wysokość płac od 
1. lipca została dostosowana do pod- 
wyższonych cen a obecnie jest zapew- 
niona podwyżka wsteczna od 1, grud- 
nia, Podwyższone zostały również ren- 
ty z Caisse Autonome. Tymczasem 
zasiłki dia polskich starców- 


zdolnym 
górników, byłych Westfalczyków, pó- | żałowania 


zbawionych zasłużonych emerytur na 
starość, pozostały w tym okresie nie 
zmienione ! 

„Starcom wypłaca. się 3.740 fr. na 3 
miesiące a wdowom 1.950 fr. na 3 mie- 
siące” ubolewa starzec w niżej poda- 
nej korespondencji. 

Zasiłki gwareckie stanowią copraw- 
da dobrowolną pomoc ze strony rządu 
polskiego. Spoczywa na nim jednakże 
moralny obowiązek wspomagania star- 
ców tak długo, dopóki nie zostanie na- 
prawione fatalne niedopatrzenie urzę- 
dników państwowych z czasów, gdy o0- 
becnie starcy w sile wieku opuszczali 
Westfalię, udając się do pracy we 
Francji i gdy zapewnienie im rent na 
starość było nietrudne do przeprowa- 
dzenia. 

Wystarczy dzisiaj spojrzeć na wy- 
nędzniałe i wybladłe twarze starców, 
by zrozumieć ciężką ich dolę. Żądania 
ich, by podwyższono im zasiłek są wię- 
cej niż uzasadnione. Potrzebne fundu- 
sze istnieją, wystarczy tylko zmienić 
pierwotne ich przeznaczenie... 


P. A. Rudnik wysuwa projekt, by 
ą c itek ©) 


zaiste minimalna podwyżka, jakiej mot 
żnaby żądać. 

Mamy przed sobą rezolucję francu- 
skiego Związku Robotników - Starców 
w dep. Nord, Rezolucja domaga się, 
by rząd francuski w najbliższym cza- 
sie przyznał starcom francuskim zasi- 
łek w wysokości conajmniej 100 fr. 
dziennie, niezbędnych na. jakie takie 
utrzymanie... A „przecięż warunki by- 

AES 7 
Statek 

.Gen. Leclerc” ' 
Szkic nowego statku 
„Generał Leclerc”, któ- 
ry będzie kursował na $ 
linii Bordeaux — wy- § 

brzeże Afryki. 


(Poto: New York Timea) 


Delegacja C.F.T.C. u Min. Pracy 

PARYŻ. — Min. Pracy, Daniel Mayer 
przyjął delegację C.F.T.C. Rozmowa doty- 
czyła zastosowania ostatnich zarządzeń w 
sprawie zarobków, dodatków rodzinnych oraz 
umów zbierowych. 


współczuciem © naczelniku Scotland 
Yardu — nie żazdroszczę mu najbliż- 
szego okresu czasu. 

Na odgłos otwieranych drzwi Yar- 
dley zbiegł z góry przeskakując po 
trzy stopnie naraz, 

»— No i jakże? — zapytał niecierpli- 
wie — wydusiliście wreszcie z tego 
typa wszystko co potrzeba ? 

„ — Od biedy ujdzie — bąknął wymi- 
jająco. 
ý A Więc kiedy ostateczna rozgryw- 

a? 

— Czy ja wiem — zawahał się — 
może pojutrze... 

, — Przecież przedtem mówiliście o 
jutrze? — jęknął reporter — a teraz 
znowu odwlekacie ? 

« — Zobaczymy? 

W duchu czuł jednak pewien nie- 
smak, Bo rzeczywiście miał właśnie 
zamiar już jutro przystąpić do odsło- 
nięcia kart, Ale zachodziły pewne 
względy... 

Rewolwer, z którego nigdy 
nie strzelano 


Gibbs zatelefonował z samego ra- 
na. 


l co par podejrzewał, 
sprawdziło się w stu procentach. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


tu starców polskich są również cięż- 
kie jak starców - Francuzów. 

Domagamy się, by żale naszych 
starców nie pozostały bez eqna. Doma- 
gamy się, by niebawem okrzymali do- 
datek do zasiłku głodowego, jaki obec- 
nie otrzymują. 


Otrzymaliśmy nastepujyty : 


Głos starca. 
pensjonovzyanege górnika 

P. R. Rudnik ubołewa nad niskością za- 
siłków gwareczłch i pisze: „Starcom wy-. 
płaca się 3.740 franków na 3 miesiące a 
wdowom 1.450 fr. na 3 miesiące. Prawdą 
jest, że podwyższono zasiłki o ok. 30% star- 
com, ale kosztem 70% starców, którym zre- 
dukowsńo zasiłki, motywując, że ci którzy 
mają 45 lat pracy we francuskich  kopal- 
niach nie mają prawa do zasiłków. Na pewno 
zapomniano © tym, że ci starcy mają poza 
czy 25 lat pracy w niemieckich kopalniach. 
( starzec może żyć za 8 tysięcy franków, 
które otrzymuje z Caisse Autonome na 3 
miesłąceę mając 73 lata i nie będąc 
sobie pomóc? Ludzie ci są godni po. 
. Pracowali i opłacali kasy staroś- 
ci przez 40 lat a dzisiaj są skazani na pastwę 
losu. A jest wiadomym, że Niemcy pewną 
część spłaciły na ten cel Polsce”... 

„16 lipca 1947 r. udałem się do Ambasady 
i byłem przyjęty przez radcę emigracyjnego, 
p. Dudzińskiego”.. Odpowiedział mi: „Po- 
wiedzcie swoim starcom, że za parę lat sta- 
rzec polski będzie miał lepiej — jak sta- 
rzec francuski”. „Mamy dowody tych obie- 
canek”.. „21. lipca napisałem list do Zakła- 
du Ubezpieczeń Społecznych w Warszawie 
z prośbą o wyjaśnienie co do renty staroś- 
ci za lata przepracowane w polskich kopal- 
niach, zarazem zapytując władze ubez- 
pieczeń społecznych w -Warszawie czy obej- 
mują swą opieką tych obywateli polskich, 
którzy przyjechali z Westfalii i Nadrenii 
do Francji. Czy ci mają prawo do renty w 
myśl umów pomiędzy Polską a Niemcami 
przedwojennymi ?...” Otrzymałem ~- odpo- 
wiedź, że w myśl umowy, która była za- 
warta pomiędzy rządem polskim i francus- 
kim z dnia 11 lutego b. r. każdy obywa- 
tel polski, który pracował kolejno w obu 
państwach, po uregulowaniu wszelkich 
spraw, będzie pobierał rentę za przepraco- 
wanę lata w polskich kopalniach, W spra- 
wie rent starości za lata z Niemieć i za- 
siłków gwareckich Zakład Ubezpieczeń Spo- 
łeqżnych w Polsce nie jest kompetentny”... 

„Kiedy więc starzec otrzyma to co mu 
się słusznie należy? Czy rząd polski i władze 
polskie we Francji nie mają obowiązku po- 
czynić w tej sprawie kroków u zarządu 
kasy autonomicznej o przyspieszenie i ure- 
gulowanie renty? Czy trzeba oczekiwać lata, 
aż starcy odejdą na drugi świat? Apeluję 
w imieniu wszystkich starców do rządu 
polskiego i władz polskich we Francji o po- 
czynienie kfoków w tej sprawie.. Zarazem 
proszę o rozpatrzenie dzisiejszych zasiłków * 
gwareckich i o podwyższenie ich stosow- 
nie do drożyzny chociaż do minimum 5.000 
franków na 3 miesiące a dla wdów do 2.509 
franków na 3 miesiące i to dla wszystkich 
starców i wdów bez różnicy, ile mają lat 
pracy we francuskich kopalniach, bo głód * 
i nędza wkrada się do domu starca i wdo- 
wy. Nie ma mowy o kupieniu ubrania lub 
obuwia. f i kozy 
Zbiórka na starców nie 
ani też nie otrze łez! =- 


„koi łodu uż 
Pa g 


Odpowiedź prezydenta Auriol'a 
na list sułtana Maroka 
RABAT. — Nadeszła tutaj odpowiedź 
prezydenta Auriof'a na list sułtana Maroka 
z $ grudnia. Treść odpowiedzi nie została o- 
głoszona, tak samo jak nieznany jest tekst 


ææ | listu Sułtana do Prezydenta, O liście Sułta- 


na wiadomo jednakże, że nie było w nim 
mowy o odwołaniu gen. Juin, obecnego re- 
zydenta generalnego w Rabacie ani że Suł- 
tan nie domagał się w nim niepodległości 
Maroka, lecz poruszył „sprawy administra- 
cyjne” w ramach umowy z Francją, zawar- . 
tej w r. 1912, a 


Nastepna sesja Tygodni 
Społecznych poświęcona będzie 
A ag rzy kolonialnym 

ARYŻ. — Komisja Główna Tygodni Spo- 
łecznych Francji odbyła ostatnio wode w 
Paryżu. Po stwierdzeniu, że ostatnia sesja 
Tygodni Społecznych, odbyta w Paryżu, od- 
niosła wielki sukces — Komisja postanowi- 
ła, iż przyszła sesja Tygodni Społecznych od_ 
będzie się w Lyonie w czasie od 19 do 24 
lipca br., a tematem wykładów będzie; „Cy- 
wilizacja zachodnia a ludy zamorskie”, 

Kierownictwo Tygodni Społecznych Fran- 
cji chce z punktu widzenia doktryny chrze- 
śctjańskiej dokonać przeglądu zagadnień sto- 
sunków pomiędzy rasami i cywilizacjami, 
zgodnie z tym jak się przedstawia w chwili 
obecnej rozwój kolonizacji na całym świecie. 
(C.I.C.) 


> .„* 
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Francja otrzyma 27.000 bali 
wełny : 
Saigon. — Dnia 19 stycznia oczekują w 
Dunkierce statku „Mon - Kay” z 27.000 bali ’ 
wełny. Jeden bal waży 400 kg., waga ła- 
dunku wynosi przeto 10.800 ton. Do odwie- 
zienia ładunku „Mon - Kay” będzie za tym 
potrzeba 1.080 wagonów, czyli około 20 po- 
ciągów. 5 


Martynika i jej historia 

Martynikę, wyspę górzystą i wulkaniczną 
odkryto w r. 1502, a przyłączono dó Francji 
w roku 1664. Nad wyspą królują dwa wspa- 
niałe pomniki: jeden stoi w pośrodku wiel- 
kiego placu, okolony palmami — to pomnik 
Józefiny Beauharnais — pierwsżej żony Na- 
poleona, pierwszej królowej Francji — rodem 
z Martyniki. Drugi pomnik stojący po dru- 
giej stronie wyspy, w St. Pierre — pierw- 
szej stolicy Martyniki, która w roku 1902 
została zalana lawą wulkaniczną — to pom- 
nik białej leżącej kobiety, odbijającej się na 
tle dymu unoszącego się z krateru Mont Pe- 
e który przyniósł miastu śmierć i zniszcze- 

Ludność wyspy jest mieszana. Najwięcej 
jest murzynów i około 30.000 mieszańców. 
Martynikę zamieszkiwało dużo Chińczyków i 
m poje | = wiadomo nawet do ja- 

rasy cz, zonkretnie spo: 

U 2 y pory odsetek 

Wyspa jednak nosi charakter czysto fran- 
cuski i mocą uchwały francuskiego Zgroma- 
dzenia N., została podzielona na dwa depar- 
tamenty, ące razem 1000 km, kwadrato- 
wych i 235 tys. mieszkańców. 
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Rozmawiały ze sobą książki, rów-, wione były wszystkie w czarną okład- 

niutko ustawione na półce. Bo trzeba | kę i zajmowały najniższą półkę. 
Wam wiedzieć, że Jacek ponad wszy-| Jak w domu zapanowała nocna ci- 
stkie zabawki lubił swe książeczki i| szą i wszyscy spali, prócz niestrudzo-. 
jak tylko miał wolną chwilę, zasiadał nego zegara, który właściwie nigdy nie 
do czytania. Eh, co ja mówię. Często | zaznał wypoczynku, bo jeśli kiedy prze- 
nawet na stojąco usadzał nosek do | stał swe równiutkie „tyk, tak,” to cięż- 
książki. I wcale nie był zadowolony, że| ko chorował, książki zaczynały poga- 
rodzice stanowczo oparli się temu i to wędkę. Chwaliły sobie zgodnie prze- 
raz na zawsze, żeby podczas jedzenia | bywanie w domu Jaeka, bo przecież 
zajmował się lekturą. — Co za nadto, | jego uznawały za swego pana. Może 
to niezdrowo! — pówiedział tatuś, a | nie wiedziałby nawet, że nie wszędzie 
mama dodała: — nieprzyzwoicie jest |tąk szanują książki, ale nieraz jakaś 
czytać podczas posiłków, gdy rodzina | pożyczona” od kolegi książeczka na 
zbiera się przy stóle. krótki czas przebywała wśród nich. 

Domyślacie się, że Jacek obchodził | Wręcz nie chciały wierzyć, że można 
się ze swymi książkami, jak czuła ijtak źle się obchodzić z bezbronną 
oddana mamusia z dziećmi. Nigdy nie | książką, 

Slinił palca, aby przewrócić stronicę. 0-| — Jak to, powiedz, czy na prawdę 

strym nożem rozcinał kartki, gdy ob-| wyrwali ci kilka stronie, aby zawinąć 

darzono go nowym egzemplarzem i za- | w nie łyżwy? 

raz okładał go kolorowym glansowa-| — A ciebie zalano atramentem ? 

nym papierem. A żeby łatwiej mu było| — Miast zakładki, zaginano stroni- 

odrazu sięgnąć po książkę, na jaką | cę? i 

miał ochotę, podróże dostawały zielo- | — Podkładano cię pod doniczkę? 

ną sukienkę, bajki: czerwoną, opowia-| Najbardziej oburzyły się jednak, 

dania: niekieską, historię o zwierząt-| gdy jakaś nieszczęsna książka z opo- 

kach żółtą, wiersze: fioletową, a histo- | wiadaniami Andersena i -ślicznymi 0- 

ria Polski: białą. Książki szkolne opra- | brazkami, zwierzyła się, że dwoje ro- 

ek jdzeństwo użyło jej za pocisk i wzajem- 

nie ciskali nią w siebie... Odpowiednio 

wyglądała kiedaczka... 

— Chyba ześlizgnę się na ostatnią 
półkę? — szepnęła swym sąsiadkom, 
żeby móc tu pozostać jak najdłużej 
między wami... 

— Nie wiem moja kochana, — odpo- 
wiedziały jej, bo nasz Jacek codziennie 
odkurza. nas i nigdy długo-nie przetrzy 
muje pożyczonej książki. A czy wiesz, 
że jak którąś z nas pożyczy koledze, 
albo koleżance zaraz zapisuje w notesi- 
ku dzień naszego odejścia z półki i 
prosi, aby nas szanowano. 


„PARYŻ. — Policja paryska aresztowała w 

lipcu ub. roku pięciu fałszerzy i handlarzy 
fałszywymi bonami na benzynę: Juliana Le- 
ny, Henryka Róubiere, Łucjana Leguerche, 
Andrzeja Rouiller i Rogera Vilar. 

Podczas rewizji domowej u wymienionych, 
znaleziono większe ilości fałszywych bonów, 
u Lenyego oprócz tego milion fałszywych 100 
frankowych banknotów. 

Szajka nie była kompletna, Poszukiwania 
za pozostałymi , na wolności osobnikami 
trwały i zakończone zostały pomyślnie. W 
ręce policji wpadła teraz „gruba ryba” wy- 
dawca fałszywych bonów, Henryk Bacquay. 

Mieszkanie jego- było drukarnią oraz ma- 


Polak poniósł śmierć na szybie 
w Marles 


MARLES LES MINES. — We wtorek ra- 
no wydarzył się na jednym z szybów w Mar- 
les les Mines śmiertelny wypadek. Parowóz 
kopalniany przejechał 60-letniego pracowni- 
ka warsztatów stolarskich kopalń, Francisz- 
ka Wiaruszewskiego, Śmierć nastąpiła na 
miejscu, .. 5 

Zmarły zamieszkiwał w Marles przy rue de 
Perigueux. Pozostawił czworo dzieci. 

Rodzinie śp. Franciszka Wiaruszewskiego | 
wyrażamy nasze szczere wyrazy współczu- 
cia. k 


| 


Liévin siedzibą kantonu 

ARRAS. — Rada departamentu Pas-de- 
Calais, która zebrała się na narady we wto- 
rek 13. stycznia przychyliła się do wniosku 
stworzenia z kantonu Lens-Zachód, kantonu 
Liévin i jako siedzibę kantonu wyznaczyła 
miasto Liévin, liczące ponad 30.000 miesz- 
kańców, 

Rada poza tym zajmowała się między in- 
nymi sprawą bezrobocia w mieście Calais i 
zażądała od władz centralnych dopomożenia 
w odbudowie zniszczonego przemysłu koron- | 
karskiego, przez co zniknęło by bezrobocie. | 


| 
| 


— Kto to siedzi w pierwszym rzę- 
- Uzie? 

— Oj, wiele tego będzie, — Brygid- 
ka, Placydka j Wiktorek Nitka. 

— Kto to siedzi w rzędzie drugim? 

— Oj, będzie szereg długi: Klara, 
Staszek, Zbyś jak straszek i Franci- 
szek jego braciszek, A 

— Kto to siedzì w trzecim rzędzie? 

— Oj, znają takich wszędzie. — Ma- 
ły Tomek, duży Romek i Urszułka ła- 


LENS, — (Zabawa greradierska). — W niedzielę 
18 bm. odbędzie się w sai „„Familia* ząbawa 
Stow. b. Grenadierów. Początek o godz. 19-tej, 

GRENAY. Tow. św. Barbary urządza walne 
zebranie 18, stycznia br. w'sali p, Franka, Począ- | 
tek o godz, Í | 

i 


HERSIN COUPIGNY. — Walne zebranie Tow. 
Polek im. Rzepichy odbędzie się w czwartek' 15. 
bm. o godz. 15.30 w sali p. Błażejewskiego. O_li- 
czny udział prosi Zarząd. 


$ 
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koma. Biedna książka - pocisk rozpłakała |. BARLIN. — Walne zebranie Tow. Polek im.: M. 
— Co tam robią w rzędzie pierw- | się nad swym losem o godz J6tej w alf Polskiej © 0.4 Pak] 
szym? -— Nie rozpaczaj, koleżanko, pocie-| WATLLICOCRT, 2-bis. — Katolickie Stowarzy- | 


szenie Młodzieży Polskiej urządza 18. stycznia za- | 
bawę taneczną w sali gminnej. Początek o godz. | 
19-tej. 

DOURGES. — (Z kroniki żałobnej). — Komitet 
'Tow, Miej. podaje Tow. do wiadomości iż pogrzeb 
ś. p. Edwarda Ziranego odbędzie się w niedzielę 
18 stycznia o godz. 10.45. z rnerostwa, skąd wy- 
ruszy orszak do kościoła na mszę św. Uprasza się 
wszystkie Tow. posiadające sztandary by takowe 
wydelegowały na powyższą godzinę do merostwa. 

6/0 


szały ją sąsiadki. Szepniemy Jackowi 
6 twej niedoli, a on poprosi, żeby wsta- 
wiono się za ciebie w naszej gazecie w 
opowiadaniach dła dzieci. Bądź pewna, 
że jak twoi oprawcy przeczytają o so- 
bie, przestaną cię poniewierać, Nau- 
czą się szanować książki. 

Bardzo chciałabym, żebyście donie- 
ŝli, czy tak się stało, 


— Ej, robota jak najszczersza. Pi- 
szą, piszą, rachują, trudu nie żałują, 
tylko skrzypi pióro. Górą zuchy, górą. 

— Co tam w drugim rzędzie sły- 
chać? 

— Idzie praca i nielicha. Zbyś się 
mczy, że aż huczy, mała Klara też się 
stara. 

— A © robią w trzecim rzędzie? 

— Oj, nie powiem, bo wstyd będzie. 


Uwaga Sportowcy „Polonii Dourges! Zarząd K. 
S. „Polonia prosi członków jak i był. graczy © 
udział w pogrzebie b. gracza klubu ś.p. Edwar- 
pe ng pe eey jako żołnierz 1. Dyw. Gren. 
"ESA + poległ śmiercią bohatera, 

H e b, 
Ciccia Aniela, PONT DE ŁA DEULE. -- Komitet Tow. Miej- 
' scowych zaprasza wszystkich Polaków ħa obchód 


Jak warzywa ze wsi do miasta wędrowały pere 


Szajka fałszerzy wypuściła w obieg 
5 milionów fałszywych bonów na benzynę 


gazynem broni. Znaleziono wielkie Ilości fał- | 


| | 


zy urz (A Eeey franków oraz róż- 
nego jak rewolwery, nabdje, 
pistolety automatyczne, lekkie karabiny ma- 
szynowe, itd... 

Nie zdołał się ukryć przed aresztowaniem 
ostatni z grupy fałszerzy, Maurycy Tibier. 
Policja aresztowala go kilka godzin po uję- 
ciu Bacquaya, 

W śledztwie. stwierdzono, że z aresztowa- 
nych, Leny dostarczał papieru , potrzebne- 
go do druku, klisze wyrabiał Bacquay a 
Tibier drukował bony. A 

Przyjmuje się, że szajka ta wypuściła 5 
milionów fałszywych bonów na benzynę. 


Połak zginął tragiezną śmiercią 
w Le Bourget 

LE BOURGET, — Na głównej szosie z 
Paryża do. Le Bourget, niedaleko lotniska, 
wydarzył się groźny wypadek, który pociąg- 
nął za sobą śmierć Połaka, 

deden z autobusów, kursujących bardzo li- 
cznie na tej linii, najechał Stanisława Ję- 
drusiaka, powracającego rowerem z Paryża 
do miejsca swego zamieszkania w EBtrepilły 
(Seine et Marne). 

W stanie bardzo groźnym przewieziono p. 
Stanisława Jędrusiaka do szpitała w Pary- 
ża. Lekarze stwierdzili pęknięcie czaszki oraz 
kręgosłupa. 

Ratunek był niemożliwy. P. Stanisław Ję- 
drusiak zakończył życie w sześć godzin po 


Pogrzeb tragicznie zmarłego Rodaka odbył 
się w Le Bourget i śp. Stanisław Jędrusiak 
spoczął na tamtejszym amentarzu. 

Rodzinie śp. Stanisława Jędrusiaka wyra- 
żamy szczere wyrazy współezucia, 


Tramel nie zyje 


(Foto: France<Clichós) 
Aktor filmowy „Felicjan Martel, znany bardziej 
pod przydomkiem Tramela, zmarł w: Paryżu prze- 
żywszy 57 lat. Zmarły był jednym: z najpopular- 
niejszych i-u 

; ¿au -wyćh I scenicznych. 


zycia Po 


| are” ="Pokiug t Din 


Sevres i 


ajbardziej lubłanych. aktorów filmo- 


Ba. 4 j PA y iep - =- DRETS i 44 "składamy - ) 
ów w Deux Sevres i okolicy |ý Piotrowi Bielawskiemu 


i przyle”, zebrań. Kierowalt nią pp. Szkotnicki 1 Ma- 
giego doń departamentu Vendée, grupują się 


„Hardy?ego””... 
Przed paryskim sądem 
dla spraw nadzwyczaj- 
nej wagi rozpoczął się 
proces przeciw trzem b. 
członkom organizacji Ru 
chu Oporu oddziału Le 
Dantec. Oskarżonym, 
% Hertzowi, Greckowi i 
j Knoblauchowi, zarzuca 
suie, że zdradzili swych 
członków i współkolegów 
„Niemcom. Oskarżeni 
. przeczą zarzutom. Aferę 
tę dla podobieństw z a- 
ferą Hardyego, nazwano 
„Nową aferą Hardyego”, 
“e Na zdjęciu dwaj oskar- 
żeni: w postawie stoją- 
cej Hertz. w siedzącej 
Jerzy Greck. 


(Foto: Franee-Clichós) 


„Wieśniaczka z Charente 

wrzuciła do studni troje swych dzieci 

ROCHEFORT. — Wieśniaczka Vignaud- 
Galasso, lat 32, zamieszkała w Tonnay-Cha- 
rente, została aresztowana i osadzona w 
więzieniu w Rochefort, za potrójne dziecio- 
bójstwo. Wynrateniona porodziła w czasie gdy 
mieszkała w Lupessant, troje dzieci. Po każ- 
dym porodzie ła się noworodka wrzu- 
cając go do studni. Ostatnią zbrodnię popeł- 


Gangster, który napadł inkasenta 
_ z Vitry, aresztowany 

PARYŻ. — Nieznany osobnik napadł wie- 
czorem w dniu 4. stycznia br. inkasenta z 
Ivry, p. Piotra Le Codillec, Bandyta zbił swą 
ofiarę do nieprzytomności poczym skradł jej 
torebkę z 170.000 franków. . -~ > 

Policja przystąpiła natychmiast do ener- 
gicznych poszukiwań i już po kilku dniach 
ujęła ptaszka, Napadł i okradł inkasenta nie- 


jaki Goncalvez, lat 18. niła w r. 1941, 

Młody gangster zrazu przeczył zarzuca- —— — | 
nym czynom,-przyciśnięty do muru niezbi-| Nabożeństwo polskie w Montereau 
tymi dowodami jego winy, wyznał, że isto- - (S. et M.) 
tnie. jest sprawcą napadu kradzieży. Polieji W dniu 25, stycznia o godz, 8.30, odbędzie się 


podał, że skradzione iS Sri ukrył u ko- 
chanki niejakiej Denise Leroy w Vincennes. 
Pieniędzy tam nie ednaleziono. Skradła je 
wymienionej kuzynka Renée Charroy, która 
z sumy tej 70.000 ofiarowała swej matce. 
Renée Charroy i matka jej zostały osa- 
dzone w więzieniu. i s 
Wyrok Śmierci na Fiorelliniego 
PARYŻ. — Paryski sąd wojskowy rozpa- 
trywał sprawę Włocha Piotra Fiorelliniego, 
który w obozię w Belsen brał udział w tor- 


turowaniu swych kolegów niedoli. Sąd ska- 
zał Fiorelliniego na karę śmierci, 


w kaplicy Serca Jezusowego (niedaleko dworca), 
specjalna Msza św. dla Polaków. 

Przede mszą okazja do spowiedzi św. w czasie 
mszy śpiewanie kolęd. > Ą 

Na nabożeństwo to zaprasza się wszystkich 
miejscowych i okolicznych Półaków. 

SEDAN. — Walne zebranie Q.P.0. odbędzie się 
18 bm. o godz. 15-tej w świetlicy. 5 


| Wiadomości.z BELGII 


Śmiertelny wypadek przy pracy 
BRUKSELA. — Murarz Jakub Key, za- 
mieszkały w Borguerhout, spadł z rusztowa- 
nia na ziemię. Mężczyzna odniósł tak groźne 
ekaleczenia, że zmarł w kilka chwil po wy- 


ALENCON. —  (Ostroźnie z  strzeła-| 


niem!...). — Jeden z posterunkowych w Lai- | padku. 
gle, pełniący wieczorną służbę na jednej z —-: —— Í 
ulic miasta, starał się zatrzymać rowerzystę, LEODIUM. — (Wypadek drogowy). — 


Samochód wojskowy, którym kierował oficer 
angielski Nicol, najechał w gminie Bois de 
'Breux pod Liege, na panią Gerardine' Riga. 
śmierć była natychmiastowa. 


ROMAIN (M. et M). — (Z kroniki ża-| posses -25-5 DOODDE 
tobnej). — W tych dniach zmarł w wiekuf® _ 1923 Prr: e I 948 


46 lat, śp. Jan Poch. Zmarły przed swym . = 
przeniesieniem się: do departamentu wschod- Niech żyją Jubilaci ! 
w DNIU SREBRNEGO WESELA 


niego, pracował w kopalni Ostricourt, : szyb 
4-ty. 14-go stycznia r. 


który jechał bez oświetlenia. Rowerzysta nie 
usłuchał wezwania. Wówczas posterunkowy 
wystrzelił do niego z rewolweru. Kuła nie 
ugodziła jednak winnego, lecz pewnego du- 
r przechodzącego ulicą w tym 
czasie, ? ; j 


. 
——::— 


è 


» Frog czcigodnej Maiżonóe * 
zur oraz pani Szczatowa, Wzięło w niej u-|0 Helenie z domn Wodnickiej 


przeważnie w Kole Rolników Polskich w 
Niort. Koło to pielęgnuje tradycje polskie i 
od czasu do czasu gromadzi na zebraniach 
czy innych « okolicznościowych ` uroczystoś- 


dział ponad 100 Rodaków i Rodaczet. 

rupa dzieci szkomych, kierowana przez 
organizatorkę kursu jężyka polskiego, panią 
Marcinkowską, wystąpiła z teatrzykiem i 


JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA : X 
zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa Bożego 

i doczekania się Wesela Złotego. $ 
Tego Wam życzą :* 


Piasczysta droga prowadzi ze wsi do mias- f 


ta. Za wsią jest lasek; za laskiem górka. 


niedzielę 18. stycznia o 
gosi w głowie się kręci. Boi się zejść z wo- 


nażu przy kościele w Pont de la cule.: Program 
zu, żeby nie zginąć w tłumie. 


bardzo bogaty będzie ogłószony w” Sali. 
MONTIGNY EN OSTREVENT. — Roczne wal- 
ne zebranie Tow. Polek im. kr. Jadwigi odbę- 
dzie się 18 bm. w świetlicy o godz.15-ej, Obecność 
wszystkich członkin jest. konieczna. 
Uwaga: Wszystkie członkinie. które mają do 0- 
debrania j: „1 również te, które już odebrały 
Do wozu podchodzą od razu jacyś ludzie, 
Kilka kobiet, jakiś robotnik. Pytają tate o] CZ 
marchew, © buraki. Wysoka pani oglada ka-f ia z 
pustę. 
— Po czemu główka? Czy może mi pan 
odwieźć do domu? Wzięłabym całą kopę. 
— Daleko? — pyta tato. 


pre kazji srebrnego wesela 
ri ybyć na walne zebranie. 
— Nie, tu zaraz, pierwsza ulica, narożny 
dom. eM 


Ciężko koniom ciągnąć naładowany wóz pod 
górkę po piaszczystej drodze, Jadą więc wol- 
no, a wóz skrzypi, chociaż tato osie niedaw- 
no wysmarował ezarną mazią. 

Na wozie leży marchew i pietruszka, ka- 
pusta i cebula i buraki, 

A obok taty na worku wypchanym sia- 
nem siedzi Małgosia w nowym ślicznym pa- 
siaczku, w nowej czerwonej chusteczce. To 
mama ją tak wystroiła na tę pierwszą po- 
dróż do miasta, Siedzi Małgosia obok taty, 
a co spojrzy na podskakujące na wozie wa- 
rzywa, to mruczy pod nosem: 

— Marchewka - karotka, smaczna i słod- 
ka, a ta pietruszka na krzywych nóżkach, 
a ten buraczek ma czerwony fraczek, a ta 
cebula ckrągła jak kula, a ta kapusta okrą- 
gła i tłusta, kapusta głowiasta pojedzie do 
miasta... 

— Co ty tam mruczysz? — pyta tato. 

— A to o warzywach. My się tak w szko- 
Je bawimy — powiada Małgosia. a 
A potem przypondniała sobie o kapuście i 

ta: 

p Tato, a po co my te warzywa do mias- 
ta wieziemy ? i 

— Dla ludzi, żeby mieli co jeść. 

— A to czemu oni tam sobie z pola nie 
wezmą ? 

— Z jakiego pola? kdl 

— A no, ze swego w tym mieście. 

— Przecież tam wcale nie ma pola — od- 
powiada tato. s 

— Jak to nie ma pola? A co tam jest w 
tym mieście * 

— Domy. , 

— Same domy? A pola wcale nie ma? 
dziwuje się Małgosia. orz ERA iina 

j ; ieście ni ła. — A ja sia. Przyjedź do nas kiedy, i 

Bo jeszcze nigdy w mieście nie była Adm 20 z jn "tzonr j 

— Nie ma pola. Tylko domy, Takie duże, | teście 
z cegły. I ulice — mówi tato. I popędza ko- | Małgosia kiwnęła głową. 

nie, bo górka już się skończyła, a i droga zro, A potem ile razy dzieci w szkole bawiły 
biła się lepsza. 1 się w jarzyny i mówiły o kapuście, Małgosi 

— I co jeszcze w tym mieście? — dopy- | przypominała się wyprawa do miasta i spot- 

tuje się Małgosia. kanie z wesolą Krysią. 

— Rynek jest. Ludzie tam kupują, czego im 

trzeba, Warzywa, jajka, masło. f 
— To kur też w mieście nie trzymają? 
— A nie. Za to płace są. I kościoły. I fa- 


iregulowały skladki 
na tym zebraniu. 
Szymałkowa, 
‘h. 


Statek rybacki z Dunkierki 
zatonął na morzu 

DUNKIERKA. — Statek rybacki „For- 
ban”, który wypłynął na połów ryb, zatonał 
w 12 minutach na wysokości Ztebruge. Za- 
toge złożoną z kapitana i 8 marynarzy, ura* 
tował kuter rybacki „La Madone” z Boulo- 
gne. Rozbitków przewiózł do swego pórtu 
macierzystego. $ 

Wartość kutra wynosiła 12 milionôw fr. 


Saksofony » Klarnety = Trąbki 


— Dobrze! 

Cmokrął tato na konie i pojechali za tą 
panią. Kiedy wóz stanął przed wysoką ka- 
mienicą, pani weszła do bramy, a po chwiii 
wróciia z dużym chłopcem i dziewczynką 
trochę większą od Małgosi, 

— ŻZrzućcie kapustę do sieni, a po tym 
zabierzemy ją na górę — powiedziała pani 
do dzieci. 

— Mamusiu, patrz, jaki śliczny wełniaczek 
— zawołała dziewczynka przyglądając się 
spódniczce Małgosi. 

Małgosia aż się zaczerwieniła z radości i 
dumy. Nawet ludziom z miasta, którzy 
mieszkają w takim wielkim domu, podoba się 
jej wełniaczek., Jak to dobrze, że go dziś wło- 
żyła, 

A dziewczyna już złapała główkę: kapusty 
i ogląda ją na wszystkie strony. 

— Kapusta głowiasta, dla ludzi z miasta — 
powiedziała nagle Małgosia na cały głos i 
nagle się zawstydziła. 

A dziewczynka roześmiała się wesoło. 

~ Posłuchajcie, jak ona do wiersza mô- 
wi! Jak się nazywasz, dziewczynko ? 

— Małgosia — szepnęła Małgosia czerwo- 
na jak ten burak, co właśnie spod kapusty 
wyskoczył. n 


uroczystości gwiazdkowej, kt 
18-tej w: sali - 
ku jest tak dużo ludzi, taki gwar, aż Mał- 
| 


AVESNES., —  Algerczyk  Bouabdallah 
Belguedouze, zamieszkały w Paryżu, wyje- 
chał pewnego dnia do Belgii po kawę. Za- 
kupił 7 i pół kilograma i wyruszył w podróż 
powrotną. Na granicy przychwycili go z 
przemytem strażnicy, celni, Kawę skonfisko- 
wano i władze ceme zażądały odszkodowa- 
nia w wysokości 2 milionów franków. 

Sąd z Avesnes, który: tę sprawę rozpatry- 
wał, żądanie urzędu celnego zatwierdzili i 
Algerczyka skazał na miesiąc więzienia. 


1A 


H. Koszütêka 


Janina WAZŁOWA 


bryki. u 
—jakie fabryki? Jak w mojej książce na z 
obrazku? Stary Bry tam 


Wysłażony Brytan stary już na chlebie żył 
łaskawym... Nie siedział w badzie, bo dobrzy 
ludzie — w domu mieszkanie Brytanowi 
dali... 

A zamiast niego — Brysia młodego na 


stróżowanie w budzie — uwiązali... 
już gryźć kości... Biedny psina tak był sta- 


Przez. wiele lat długich — służył Brytan 
A miał kości koło siebie — Brytan co 
się starał... Aż raz młody Brysio, z łańcucha 
rem spuszczonym i z pokorną miną zapytał 


— Pewnie takie. 

Wyjechali na twardą szosę 
się szybko. 

Tur... tur., tur... turkoczą koła, Małgosia 
musi teraz prawie krzyczeć, żeby tato ją u- 
słyszał, tak te koła halasują. 

— A €o tam jest w tych fabrykach? 

— Maszyny. Tam ludzie robią na twoje su- 


i wóz potoczył 


kienki. strzegł dzielnie! Więc na starość go opieką 
— Wcale nie; bo ten wełniak mama mi | czułą otoczono, teraz nie on już strzegł do-| ‘ 
utkała. mu — lecz... jego strzeżono... Chociaż miał 
— A tę sukienkę w kwiatki skąd masz? wygody wszelkie Brytan w swej starości — 
— Ze sklepu. jedno miał zmartwienie wielkie: nie mógł (Foto: New York. Times) 


— A w sklepie skąd wzięli materiał ? 

Małgosia nie wie, 

— Może z innego sklepu? A może sami 
utkali? 

— A właśnie, że nie. Sprowađzili z fabry- 
ki. W fabryce utkali material. Na takich 
wielkich maszynach. 

Małgosia bardzo jest ciekawa tych ma- 
szyn. Ale tato nie ma czasu chodzić z nią 
po fabrykach. Zresztą Małgosia zapomniala 
o maszynach, kiedy wyjechali do miasta. 
Wszystko ją tu dziwi, wszystko się podoba. 
I wysokie domy, i brukowane wice, 

To tu w deszcz wcale nie ma błota — 
dziwi się. 


silnym uderzeniem Polaka, 
niespełna minucie. Silny cios Polaka, 
zdobyciu tytułu mistrzowskiego przez 
ł Olką, 


Komunikat Sekretariatu P.Z.P.N.-u 


wiernie... Miał wielkie zasługi, bo qomu 
ry, że mu tylko — kły zostały... 
niemiara, bo też każdy starowinie dogodzić 
spuszczony, stanął przed Brytanem z jęzo- 
Brytana: 
— „Mógłbym chociaż jedną kostkę — o- 
| trzymać od pana?” 
| Na to Brytan strasznie zły — wyszczerzył 
spróchniałe kły: i 

— „Ty zuchwałe psisko! Cóż ty myślisz 
sobie?! Sam — kości nie zgryzę... lecz nie 
. dam i tobie!... 
Rada by zatrzymać się choć na chwilę Lepiej byłoby na Świecie, ale w tym jest 


przed skiepami, żeby przyjrzeć się wystawem, | bieda — że choć jeden już nie może, to... 
ale tato zajeżdża wprost na rynek. Na ryn-| drugiemu nie da! 


riat P.Z.P.N.-u nie 
15. I., natomiast w piątek dnia 16. T. 
FLURMANIAK Fr. 


les rozpocznie się e godz. 15.15. 
Mecz RUCH Carvin — 
został odłożony. 
Wynik z dnia il. J.: 


Ocean C. R. — Połonia Mazingarbe 1—0 


2 miliony fr. grzywny za 7 kg. kawy i 


Martin, przeciwnik Stefana Olka w, spotkaniu. of 
tytuł mistrza Francji w wadze ciężkiej, powalony 
został wyliczony w 
który do- 
szędł do swej szczytowej formy, zadecydówał o 

` Stefana 


Zawiadamia się kluby P.Z.P.N.-u, że” 6ekreta- 
ie będzie czynny w czwartek 


Zmiana godzin rozgrywek w PZPN-ie 

Mecz w Klasie 4. KURIER H. — POGOŃ Mar-| xt 

FORTUNA Haillicourt J 
WYDZIAŁ. 


ciach, miejscowych i okolicznych Połaków. 
Jedną z 


| Książkowy z St. Quentin 
| sprzeniewierzył 8 milionów franków 


| ST. QUENTIN. .— Policja aresztowała 
Marcelego Millet, który jako książkowy i 
kasjer jednego z przedsiębiorstw w St. Quen- 


tin, sprzeniewierzył 8 milionów franków. 


| 


Dwaj bandyci napadli na wieśniaka 
w Vańchelles-lez-Authie 


| 


AMIENS, — Dwaj zamaskowani bandyci 

grody wieśniaka Je-|| 
Vaucheltes-lez-Authie, Strze- 
go -śmiertelnie. 


Bese się noeą do zagrody 
ł o Gaueta z i 
| tili do gospodarza i -zramili; 
Kula przebiła mu ż0 i 


[Peep ŻŚŁIA : 


| ARGENTEUIL. — Opieka 


z 


ct inwalidzi, którzy. nie przyszli 


czne "pocztą. Inwalidów zamiesz:. ch w Pary 


względnie 
czek; 


w sanatorium otrzy 


3 r 
w` Villiers sur Marne par Charmy (Aisne), 
tamy, wobec czego prosimy: o tietpliwość. 
Papierosy zostaną wydane 
1948. Od 1. II. 0 
biurze przy -82, rue Basfroi metro: . Voltaire. 
pierosów — wyślemy poczt 
Ponadto komunikujemy, 


zniesione. 


9 do-12-tej i od 14 do 18-tej 
W sobotę -od godz. 9 do 12-tej. 


Dwóch podpalaczy aresztowano 
w Chartres 


Marceli L... zostali osadzeni w. więzieniu, 


._. 
.-. 


RUEIL - NANTERRE. — Sekcja Polskie 


MON. 
kurs śpiewu”. 


pięknych uroczystości . była 
Gwiazdka, urządzona. przez Kołó. W tym 
dniu przybył do miasta. i odprawił nabożeń- 
| stwo polskie ks. dr, Czesiaw Wędzioch. Uro- 
czystość świecka odbyła się w stałej sali 


|. Do wykrycia nadużyć przyczyniło się wy- 
| stawne życie Milieta, Kasjer wytłumaczył je 
wygraniem większej-sumy na loterii pań- 
stwowej. Tymczasem sprawa miała zgoła 


cj 
er ZOZ DZWI | MB NAM. | ET ABB NTW 


żołądek i poraniła wątrobę. 
Bandyci zbiegli. Wieśniak zmarł pół godziny 


Rodzicielska zwołu- 
lie zebranie 18 bm. o 16.30 w loxału polrkiej szko- 
| îy, 17, rue dea Ouches. Sprawa gwiazdki szkolnej. 
PARYŻ. — (Uwaga inwalidzi). — Związek In- 
walidów Wojennych R.P. (Zarząd Główny w Lens) 
Koło Paryż — 82, rue Basfroł — zawiadamia, że 
z przeszkód 'od p 
nich- niezależnych na gwiazdkę wigilijną w dniu 
23. grudnia 19847 r. — otrzymają. paczki. SERS h 
KA 
blisko Paryża, prosimy o odebranie pa- 
ce > 


Tnwalidzi przebywający w .szpitalach wzsłędnie 
Sa SA ją paczki na miejscu od na- 
szych delegatów, którzy w tym celu wyjadą w te- 
ren: Wspomniana 'delegacja: dotychczas zwiedziła 
zpitale "w Paryżu -óraz sanatorium (oe sA 


wszystkich naszych członkach inwalidach: pamię- 


w. miesjącu ‘lutym 
można sgłaszać się po qdbiór w 


Tym którzy :nadesłali pieniądze na przesyłkę pan 


ją. 
e -dyżury „czwartkowe 
od godz. 18 do 20-tej, z dhiem 1. lutego zostaną 


$ Biuro otwarte jest codziennie za wyjątkiem po- 
„| niedzłałku: od godz. 


LE MANS. — żandarmeria aresztowała 
osobników, którzy przed kilku dniami podło- 


Mło- 
ole b. 


DEVILLE, —, 20. 
grudnia 1947 odbył sie w tutejszej kolonii Kon- 


Brat Franciszek z Macou-Condó z żoną 
oraz synowie: Antoni z żoną Teosią i~a 
Stanisław, sę ae 2i 


deklamacjami. 

W' miłej atmosferze spędzono wieczór, 
który na długo pozostanie w pamięci miej-ę 
scowej Polonii. : +» M 


Pelskie Biuro informacyjne 
i porad prawnych 
pod kierownictwem p. WAWAK Jana 
Tłumacza przysięgłego Lille: 20, rue Maeqaart — 
(Tel.: 393.40) (za pomnikiem Marsz. Focha 
Roubaix: 17, rue Rómy Cogghe (3 minuty od me- 


Drobne ogłoszenia 


O Wszelkie listy dotyczące ogłoszeń, adre- 
sować: „Narodowiec”, LENS (P. de C.). 

O Na odpowiedź tub na przekazanie zgło- 
szeń, na ogłoszenia, które ukazały się pod 
numerem lecz bez adresu, załączyć należy do 


rostwa). stu z a na kopercie napisać oprócz 
Załatwia; Interwencje, kontrakty, tłumaczenia adresu, podany namer i na 9 Aj 
pełnomocnictwa, Prefektury i Ministerstwa, itd. e 


lam Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. all 


Na informacje listowne załączyć znaczki na Odpo- 
wiedź, . 


„ŚL st.) 


Da a a a a a nn mi Pracy poszuknją 100 fr. 


(za ogłoszenie w 3 wierszach najwyżej: 


—' za każdy dalszy wiersz 25 franków. 

CHLOPAK iadający śelądectwa Szkoły Po- 
wszechnej CEP) poszukuje miejsca 4 74 
UCZEŃ-MECHANIK, najchętniej z utrzymaniem, 
Oferty do: BLEDNIAK, Ferme de la Cour Sou- 
pir a'SGUPIR (Aisne). (102) 


'Dr.B. BOROWSKE | 


12, „Av: 'Wagram — PARIS (8c) 

j Métro: Etoile — Tél.: Carnot- 80-66 

P rzy įm uje -od sgodziny .l3-tej do 19-tej 

Choroby skórne i weneryczne (leczenie me- 

todami.- nowoczesnymi), Reumatyzm. Żylaki, | 

hemoroidy oraz choroby kobiece. 
ELEKTROTEHKAPIA « „(12 st.) 


Wolne miejsca 


(za ogłoszenie w 3 wierszach najwyżej: 


PrrME ANIE AMANO | — c» każdy dalszy wiersz 40 franków.) 


Polska Kasa Opieki SA 
N Bony Kasowe' (odsetki płatne z góry). N 
Wkłady Depozytowe. Pożyczki dla 
Kupców i Rzemieślników. Rachunki 
Czekówe. Przękazy do Polski po b. 
torzystnym kursie, Sprzedaż Złotych. 


Oddział w Paryża ż;, {Titkot 
Z ROA OD OOOO. 


18 (IX-e) * 
‘Agencja w Lens 


1. Ay_de Varsovie"? 
PMALŁLSL YU E 1 1 11111114A 


SŁUŻĄCA, do pracy domowej, mająca kfchnię, 
trzebna do 4-osobowej rodziny. Dobre wynagro- 
zenie i wyżywienie, Pisać lub zgłosić się, o ile 
możliwe do poł. do: DEFREENNES, 63, rue de 
Roubaix, TOQOUFFLERS (Nord): i 107) 


Kupno - Sprzedaż 200.fr. 


Cd 


LLLLLLKK 


7 


rzą głoszenie w 3 wierszach najwyżej 
— za każżdy dalszy wiersz 59 franków.» 

z wyjazdu sprzedam FERMĘ 50 ha, 
|(Bal 9 zę Pełny żywy i martwy inwen- 


tarz. Potrzeba gotówka: 1.500.000 fr.. Zgłosz, do 
„Narodowca'* pód nr, .96. i 


SA 


LENS (P. de C)“ 


- Kaneełaria Adwokacka 3 
f pod „kierowniętwem DOKTORA PRAW 
o S OLSN ECKA 
Tłumacz Przysięgły przy dach francnskich 
106, rue: Jouffroy v SEARS XVII ` 
Metro; WAGRAM — Tél- WAGRAM 89-91 ` 
Tiumaczenia. urzędowe do ślnbów, natura- 
tizacji itp. — Pełnomocnictwa — Rozwody 
== brona w sądach  ————— 


tza. ugłoszenie 'w 3 wierszach najwyżej; 
— 2a każdy dalszy wiersz 50 franków.) 


re 


RODZINA POLSKA (5 osób do pracy) poszu- 
kaje GOSPODARSTWA (40 do 50 ha), do wy- 
dzierżawienią w okolicy Talnzy (Hte. Garonne). 
Oferty do: Jan SWOBODA. Mines de Penarroya, 
PIERREFITTE.NESTALAS (Htes. Pyrénées). 

ń 4 A (103) 


sü ir. 


wierszach najwyżej; 
wiersz 7S5 franków.) 


Matrymonialne 


tza ogłoszenie w 4 
— za każdy dalszy 


f Każda gospodyni polska zaoszczędzi : sobie 
|, wiele wysiłków i wydatków, „posługując Się 
D podręcznikiem pod. tytułem: 

| Kuchnia polsko - iranenska 
g gdzie znajdzie 581 przepisów przyrządzania 
|| tradycyjnych potraw. polskich i smacznych ` 
% dań francuskich \ 

| Całość zamknięta w sporym tomie. 
Cena 395 fr. 


y (z przesyłką za z 


$ Zgłoszenia osobista 
rendez-vous”, (Załączyć 30 frs. w znacze 
22 St.) 


tylko na , 
kach). 


Poszukiwania 10O fr. 


(za. ogłoszenie w 3 wierszach najwyżej: 


DEE PATY PZN "DA 


allczeniem poczt, 440 fr.) ` 
; Wysyła ę = — za każdy dalszy wiersz 25 franków.) 
Księgarnia Polska w Paryżu ` 
|= Kolegi Bolesława DIDICZA, 'hodz si 
Draganowka, nr. kał aeyci 


) 


katy 


rc E Lej „pocztę Zagrzebel, 
b r obeenie zam. we Francji, - 
kuje Jan KOPAŃSKI, B.B.K. nr. 2, Ginie des 
Travailleurs Baltes; RAISMES-SABATIER (Nord), 

x (104) 


dawniej 


|| 128, Bid. St. Germain, PARIS (VI 


Stanisław PADEREWSKI poszukuje: Mieczy» 
slawa  SZĄWARY, Stanislawa UMOR S 
| | Arkadiusza ORĘŻAK. Łaskawe wiadomości za 

awrotem wszystkich kosztów proszę kierować pod 


TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 
TA przy Sądzie Najwyższym. . è 
Tłumaczenia urzędowe: Sluby — naturalizacje 
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